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Dla przeciętnego obywatela już 
eama nazwa, zakład poprawczy* 
przywodzi na myśl wysokie mury, 
żelazne bramy i druty kolczaste, 
wemne i ponure cele zamykane na 
Klucz oraz blade twarze przestęp
ców dopełniają w iz ji instytucji, o 
K tó re j mówi się z pewną powściągli
wością.

Zakład Poprawczy w  K . robi wra- 
f °n ie  Szkoły Tysiąclecia i  przypad
kowy obserwator dziwi się, że taka 
Piękna szkoła położona jest na od- 
1” ® " '  daleko od miasta. Dopiero 
widok strażnika w czarnym mundu
rze, dzwoniącego pękiem kluczy 
^Podejrzliw ie spoglądającego na in- 

utwierdza mnie, żc trafiłem 
właściwy adres. 

iko^\ wstępie zwykłe formalności: do 
1ры ‘ P °  co- Pierwsze wrażenie 

przyjemne: podłogi w  hallu i ko 
ci« ?' ich niby lus|tra odbijają poeta- 

Przo<'hodzacych. Na ścianach -  
popularna grafika.
. ^yrelitorr nieobecny, toteż zajmuje 

p lm n n  kierownik internatu pan 
y^ard Wysoki, siwy, w grubych 

,ac^' r°b i wrażenie oficera 
^ ^osionego  do rezerwy.---- .^ ,V 6V w v ICi.CIWJ'.

r C L  szym zadaniem -  mówi pan 
— jest w  możliwie najkrot- 

B i™ 1 czasie przywrócić społeczeń- 
т> т^Л Ч mlodzioż, klóra z różnych 
e te î!^  wstąpiła na drogę prze- 
- Ä Wa- CalŁ> prac<; Pedagogiczno- 
. ycho-wawczą określa się jednym 

i r.i=ii>yn? °becnie słówkiem — reso- 
■ W i J S 0,1,3- Jcs t 10 ciężkie 1 odpo- 

rz v ?  ? . 2“',<laIlif‘- Proszę ml wie- 
" rnoi^h "1? iakio otrzymuję od

] , _ / *  byfych wychowanków, są naj- 
rekompensatą za moją pracę, 

l  ?  P^affOfî wykonuję w  za- 
Ot '.u .*««? tynu od lat piętnastu.

'®zby ten Het! -  Tu p. Ry-
kopertWyj|01Uiei.?  szaty plik różnych Pró«,- wybiera z nich jedną.
nietrvlv«PrZeczyta<5' T *'n chłopiec był 

' fest .  mordercą i złodziejem. Dziś 
« l ie  1 t̂ ?!1lklPrn' clieniikiem pra-
<̂ >piec!°swlQcimiu- To wspan-ly Dalszy Ciqg no słr. 5

Biorę Ust do ręld z mieszanymi
uczuciami, „...jeszcze raz dziękuję« 
Panu Wychowawcy za to, że uczynił 
z& mnie człowieka...“  i dalej: „Pra- 
c fję  obecnie na drugiej zmianie, a 
gdy wracam do domu. córeczka już 
śpi. Jest podobna do mnie, tylko 
oczy ma niebieskie, takie jak żona**,

*  *  *

. W  Zakładzie Poprawczym w  K. 
pozostaję przez kilka dni. Obserwuj* 
chłopców, rozmawiam z nimi. Szcze
gólnie szybko nawiązują znajomość 
w palarni. Tu palą wszyscy, nawet 
c i najmniejsi, trzynastoletni. Mały 
Ju rek  ze Zduńskiej Woli. który o- 
kradał własnego ojca, wypala dzien
nie około 40 papierosów. Mow.ą 
chętnie i dużo. Często ponosi îcii 
fantazja, przeważnie gdy opowiada
ją  o swoich „wyskokach“ , napadteh 
na przechodniów, „załatwianiu skle
pów“ , o pijackich melinach. Są mlo- 

Impulsywni, chcą imponować. 
Niektórzy wytatuowani na całym 
ciele. Niektóre z tatuaży mają swo
je  umowne znaczenie. Np. kropka na 
prawym policzku i księżyc w roz
widleniu kciuka i palca wskazujące
go prawej ręki znamionują nocne
go złodzieja. Identyczne tatuaże u- 
mieszczone na lewym policzku* i w 
rozwidleniu kciuka i palca wskazu- 

■ ręM lewel charaktery iu ią
alfonsa. Ilość wspólników w gangu 
oznacza się wytatuowaniem odpo
wiedniej ilości kropek na palcach 
itp.

Mówi Ju rek  2. lat 15, niski, pu
cołowaty blondynek o dobrodusz
nym wejrzeniu. Pali papierosa za 
papièrosem i ciągle się uśmiecha. 
*«'P° “ omu nie wrócę, Do kogo? 
Matka chodzi w „ormo“ . « П а  ty>- 
ko przeszkadzam. Nie lubię jej. B y 
łem zfwsze u dziadka, on mnie 
uczył. Matka kazała kraść, to kra
dłem". A  co mówjfc akta: „Je rzy Z. 
lat 15, jako dziesięcioletnie dziecko 
p ił wódkę poza domem i kradł pie
niądze. W  domu do picia namawia
li go mężczyźni, przychodzący do 
matki. Wtedy też nauczył się palić 
papierosy. Gdy wrócił kiedyś pija
ny, dziadek zbił go pasem tak mo-- 
no, że chłopiec dostał szoku Prze
bywał następnie k ilka lat pod opie
ką Wojewódzkiej Poradni Zdrowia 
Psychicznego oraz był leczony w 
Sanatorium Neuropsychiatrii Dzie
cięcej. Okradał pEsażerów tramwa
jów, przechodniów, domy prywatne 
Schwytany przez MO w momencie 
włamania siię do kiosku. Opinia 
psychologa: poziom umysłowy na 
dolnej granicy normy. Niski poziom 
wiadomości ogólnych 1 ubogi słow
nik. Opinia o rodzinie: Matka Ma
n a  lat 45. Wykształcenie — 9 klas 
Panna. Pracuje w  M PK . Zarobek 
łącznie z rodzinnym 1800 zł. Często 
zmienia przyjaciół. Ma pięcioro dzie
ci, każde po innym ojcu. Matka nie 
wie, kto jest ojcem jej dzieci. Ju 
rek, jak stwierdza sama. był po
częty w  stanie nietrzeźwym“ .
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Vego poczucia osamotnie
j ą  trzeba się uczyć dwa, nic 
■p trzy razy, coraz inaczej, 
dokładniej. Na dworcu ■ w  Za
brzu zrywa się ostatnia, cie
niutka niteczka, która łączy- 
a ze starym • światem, D y 

mek г wągonu ogrzewczego 
^>padł na perony. W ięc prze
szłość już odległa, nierealna, 
gdzieś na końcu szyn- D rzw i1

prowadzą do poczekalni. To 
naturalne, w  takim razie 
człowiek szuka czegoś moc
niejszego, dla dodania odwa
gi. A  .mają tylko piwo —  to 
ja potem —  mówi człowiek 
niepewnie i zostaje.

Opierasz się o bufet. Tu twoje 
ocalenie, powiadasz, dziesięciomi- 
nutowe, między jednym a drugim 
kuflem. Bo w zasadzie sprawy nie 
wyglądają gładko, tyle, że jesteś 
poza zasięgiem uśmieszków rodzi
ców, których nie można już było 
znieść. Brali twoje tysiąc złotych,

przynosiłeś co pierwszego regular
nie. A le brali tak, że chciało się 
od razu iść. „Cyganku, ty się nie 
powiesisz . A bufetowa nalewa 
sprawna obsługa, za to stuka pre
mia. Zapalasz papierosa, piana sia- 
da na piwie. Ostatecznie pomyłka 
nie jest wykluczona, sprawy mogą 
wyglądać zupełnie inaczej. Powin
no się uwzględnić kartę wcielenia 
do jednostki, wiek poborowy jakoś 
ci patrzy z oczu. Dwa lata z two- 
j>go życia przy takich planach. 
Ach. masz zobowiązania. Po przekro" 
czeniu pewnego progu lat wszys
cy mamy zobowiązania. Trzeba 
było raczej wstąpić na studia. Nie 
wyszło, potrafimy i to zrozumieć.

— Werbus, do kopalni, jo?
— Jo. jo -  potwierdzasz niepew

nie, akcent zdradza.
— Jooo! — śmieją się przy barze, 

zęby dzwonią o szkło.
, Przystanku przed dworcem 
jest tak samo obco. Przez most na 
lewo przebiegają ludzie z tramwa- 
M ^ tram waju. To do kopalni. 
Nawet nie mają czasu spojrzeć w 
<jol, gdzie dworzec. Twoje kroki bę
dą klekotały podobnie za tydzirń, 
dwa, kiedy dostaniesz robotę , i łóż
ko w domu górnika. Odchodzisz,

dobrze zapamiętując ‘drogę. Wrócisz 
tu na noc. W spółdzielni na rogu 
pachną bulki, znajomy zapach. - 
Ostatecznie - myślisz. Ale ekspe
dientka podniosła głowę. Jesteś 
inny, dla nich wszystkich co na 
bląsku po czterdzieści lat, którzy 
pi wyjechali tu zaraz po wojnie 
wrośli w te ulice, światła, dymy.

-  Zapomniał pan bułkiI
W ielka nieostrożność, przecież to

obrad, śniadanie, kolacja. Nie mo
żesz na nic liczyć, nie masz tu ni
kogo.

Więc jednak niezupełnie sam.
-  Zapoznamy się?
-  Jo.
Widzisz jakie to łatwe, już sio 

nauczyłeś.
-  T y  skąd?
Z Innego krańca Polski ale to 

nie szkodzi. Przyjechał już wczo- 
r» i . , ‘e i noc na dworcu. W  kooal- 
ni Makoszowy będą miejsca. Częś
ciowo gazowa, dlatego że kiedyś 
był metan, teraz nie ma nic..

-  A może by tak halbę?
To pół litra, powinieneś być za

dowolony. twój język się wzboga
cił. A pokazujesz wymownie kie
szenie. Ostatnia forsa. Ale co tam? 
Kumpel, jutro będzie robota.

2.

ychodzi na to. że z budki 
B i l  przed wiaduktem jest naj- 
Вшбя/ bliżej. Można też skakać w 
H l l  biegu, kiedy tramwaj bierze 
Щ И  rozpęd na Mikulczyce, ale
I  Щ nie warto ryzykować — 

żwir. W kopalni borga czło
w ieka nie trzaśnie, a na szynach 
nigdy nic nie wiadomo. Wieczorem 
wszystkie okna sa oświetlone, na
wet kiedy w pokojach nie ma ni
kogo, płaci hotel. W dzień uka
zuje się niski murowaniec, dawne 
koszary. Trochę dalej następny i 
tak do samych iV\ikulczyc.

Teraz siedzą w jednym г poko
jów na górze. Mówię do nich. że 
nie będę niczego ukrvwał. Przyje
chałem załapać się gdzieś, zarobić, 
odłożyć forsę i wiać. -  Aha. rozu
miemy -  powiedzieli. Jeden wy- 
Ciągnął się na łóżku w ubraniu. 
Regulamin zakazuje, ale regula
min sami przecież uchwalili. Dru- 
^ w y ia ! z szafy garść orze
chów. -  Tylko widzisz -  długo 
manipuluje przy skorupce — tu-

Dalszy ciqg na słr. 3
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60 rocznica urodzin W ładysława Gomułki przekształciła się w  ogólno
narodową manifestację serdecznych uczuć dla przy wódcy, który swe ży
cie poświęcił dla dobra i szczęścia swego narodu, dla socjalizmu i spra

w y pokoju-

N I E D Z I E L A *
31 stycznia,

•  Ministrowie spraw zagra
nicznych ZSRR , USA . Aftgiii
i  Francji przyj cli zaproszenie 
rządu Austrii do złożenia w i
zyty w  Wiedniu w połowie 
m aja br. z okazji uroczystoś
ci X-lecia austriackiego trak
tatu państwowego. Wiedeń
skie kola polityczno przypi
sują temu nieoficjalnemu 
spotkaniu ministrów „w ielkiej 
czwórki" poważne znaczenie.

•  ZJdfiniem korespondenta 
U P I  Zjednoczona Republika 
Arabska dysponuje trzyczlo- 
nową rakietą zdolną do u- 
mieszczenia sztucznego sate
lity  na orbicie okołoziemskiej. 
Jeden z tygodników egipskich 
poinformował, iż Z R A  zamie
rza wystrzelić na orbitę oko- 
Jozlcmską satelitę jeszcze 
przed siedemdziesiątym ro
kiem.

•  W  wyborach' uzupełnia
jących do rozszerzonego kie
rownictwa moskiewskiej orga
nizacji pisarzy wybrani zosta
li w  tajnym głosowaniu m. 
ln. J .  Jewtuezenko i  A. Woz- 
niesieńeki.

•  W  okresie 25-29 stycz
nia toczyły się w  Brukseli 
rozmowy między przedstawi
cielami Jugosławii, a Komi
sją EW G  na temat rozwoju 
handlu Jugosławii z krajami 
szóstki. Według Źródeł bruk
selskich delegacja jugosło
wiańska wskazywała w  trak
cie rozmów na trudności w* 
eksporcie produktów pocho
dzenia rolniczego do krajów
E W G  spowodowane barierą 
ceł ochronnych stosowanych 
przez kraje wspólnego rynku.

P O N I E D Z I A Ł E K ,  
X lutego

O Na ekrany kin moskiew
skich wszedł / film o współ
czesnej młodzieży radzieckiej 
„Mam  20 łat". Film  ten wy
produkowany przed dwoma 
laty spotkał się z ostrą kry
tyką ówczesnego I sekretarza 
К С  K P Z R  N. S. Chruszezowa.

•  Według oświadczenia zło
żonego przez chilijskiego se
natora Castro Baltazara w 
czasie jego pobytu w  Hawa
nie prezydent Chile E. Frei 
gotów jest odegrać rolę po
średnika w  dążeniu do unor
mowania stosunków kubań- 
sko-amerykuńskich. Prezydent 
Frei — stwierdził senator chi
lijsk i — uważa, iż Kuba win
na stać się ponownie człon
kiem Organizacji Państw A- 
mery kańskich.

9  Tematem wywiadu u- 
dzielonego korespondentom 
prasy NRD-owskiej przez w i
ceministra spraw zagranicz
nych C SR S Otto Klicka były 
sprawy związane z obradami 
Politycznego Komitetu Dorad
czego Układu Warszawskiego., 
Minister stwierdził, iż pań
stwa Układu rozpatrywały 
przede wszystkim zagadnienie 
bezpieczeństwa w  Europie, po 
czym dodał, że aczkolwiek 
komunikat o tym nie mówi, 
na naradzie omawiano rów
nież inne propozycje, o któ
rych opinia światowa poin
formowana zostanie W odpo
wiednim czasie.

Ś R O D A ,  
3 lutego

slkład Raidy m iałyby wejść o-
sobistości o wysokich kwali
fikacjach spośród kół busa- 
nes.su, rolnictwa, świata pra
cy i ośrodków uniwersytec
kich. Zadaniem Rady byłoby 
przygotowywanie wniosków 
co do zakresu i metod rozsze
rzenia wymiany handlowej 
U SA  z krajami socjalistycz
nymi.

•  Do Pekinu przybyła de
legacja Kubańskiej Zjedno
czonej Partit Socjalistycznej 
z Ernesto Guevara na czele. 
Na lotnisku gości kubańskich 
w itali sekretarz generalny 
К С  KPC h  Teng Hsiao-ping w 
otoczeniu wysokich osobistoś
ci partii i rządu ChRL.

•  Podczas konferencji pra
sowej w Pradze z udziałem 
sekretarza R W P G  N. W, Fa- 
dlejewa. korespondent dzien
nika „Un ita“  zapytał dlacze
go przedstawiciele C hRL nie 
uczestniczyli w  obradach o- 
statniej sesji R W PG . W  od
powiedzi sekretarz R W P G  
stwierdził, iż przedstawiciele 
C hRL zostali zaproszeni do 
udziału w  sesji.

•  W  Departamencie Stanu 
U SA  twierdzi się ironicznie, 
że każdy zamach stanu w 
Sajgonie przedłuża , o 3 
miesiące pobyt Maxwella 
Taylora ną stanowisku amba
sadora U SA  w  Wietnamie Po 
łudniowym.

B  tfUXLjq dla komentatora dni chude
l tłuste. Ostatnie z pewnością trzeba 
zaliczyć do tłustych Nagromadziło się 
bowiem w iele wijdarzeń cisnących się 
pod pióro. Listę ich otw iera wyjazd 
delegacji rządowej ZSR R  z premierem  
Kosyglne^n na czele. do Hanoi, a na- 
чtęr>ni<’ ' wypowiedź prez. Johnsona na 
tt mat możliwości odwiedzenia w br. 
Związku Radzieckiego, konferencja 
prasowa prez. de Gaulle*a oraz Inne 
aktualia w rodzaju: odwołanie iv iz y у 
prem. W ilsona na kontynencie am ery
kańskim i zapowiedzi prryiazdu do 
Waszyngtonu min. Couve de Mour- 
ville , „piekło44 w Bonn z powodu za
powiedzianego wyjazdu W altera Ul- 
brichta do Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej...

Mimo iż tematów dla publicystów  
międzynarodowych — jak z powyższego 
widać -  nie brakuje, prymat na ła
mach prasy światowe] ma pobyt w  
W ietnam ie Pin. prem. Kosygina.

Juź  pierwsza wiadomość na ten te
mat wywołała la lę komentarzy, która 
nie słabnie do dziś. Powody są zbyt 
oczywiste, by je  powtarzać: W ietnam
-  obok Konga -  jest przecież aktual
nym punktem niepokoju w  śwtecie. 
Nic przeto dziwnego, że wizytę tę za
licza się do „najważniejszej politycz
nej in icjatyw y Krem la od czasu ustą
pienia Chruszezowa44 („N ew  York T i
mes" )  i traktuje jako „najważniejsze
i najdonioślejsze posunięcie nowego 
kierownictwa radzieckiego w dziedzi
nie po lityki zagranicznej44 („W ashing
ton Post44).

Skala przypuszczeń jest bardzo sze
roka. Na ogól jednak uważa się, że 
wizyta ta sygnalizuje możliwość poro
zumienia w sprawie pokojowego ure
gulowania problemu wietnamskiego. 
Oczywiście, nie uszło uwagi świata po
litycznego i to, że droga do Hanoi pro
wadziła przez Pekin.

Kw estii w ietnam skiej poświęciliśm y 
w iele uwagi w naszych komentarzach
i nie raz wypadnie jeszcze do niej 
powrócić Z licznych spekulacji odno
tujm y w ięc tylko te, które łączą 
tę wizytę z wypowiedzią Johnsona na 
tem at możliwości spotkania się z przy
wódcami radzieckim i jeszcze w  bieżą
cym roku i to dwu!crotnie.

Od siebie zaś dodajmy, że z pewno
ścią nieprzypadkowo w łaśnie w tym  
czasie Johnson skierował swojego do
radcę — Mc George Bundy do Sajgonu. 
Zaprzeczeniom tej zbieżności dat ze 
Strony polityków  U SA  nikt raczej ni г 
wierzy... Po prostu w  Waszyngtonie 
uruchomiono alarm owy dznvonek.

W  pewnym sensie alarm owym  
dzwonkiem dla polityków  USA  stalą 
się również kolejna konferencja pra
sowa prez. de Gaułle4a. G łównie z po
wodu Jego wypowiedzi na testât od
powiedzialności za sprawę Nienuec
i propozycji popraw ienia sytuacji w  
O NZ poprzez zwołanie konferencji 
pięciu w ielkich mocarstw (z udziałem  
Chin Ludowych).

Zanim  de G au lłe zakończył tę kon
ferencję już była reakcja Waszyitiglo-

mu. A nt bowiem słowa prezydenta: 
■„Problem niem iecki jesit par excelen- 
ce problemem europejskim " i an i: „W  
obecnym stanie rzeczy konieczne jest, 
aby Waszyngton, Moskwa, Londyn, Pe
kin i Par >ż porozumiały się celem po
wrócenia do punktu wyjściowego, po
dobnie jak niegdyś porozumiały się «fia 
założenia Narodów Zjednoczonych14 — 
nie mogły za oceanem wzbudzić za-, 
chwytu.

Podobnie zresztą, jak  i pierwsza 
część wypowiedzi na temat międzyna
rodowego systemu walutowego, w któ
re) prezydent zakwestionował przy
w ile j przyznania dolarowi i funtowi 
szterlingowi równowartości ze zlotem , 
podkreślając, że tylko ono ma realną 
wartość. Dolary można przecież em i
tować według w łasnej woli...

Zarówno w części międzynarodowej-, 
jak  i gospodarczej de Gaulle  -  w y
daje się -  podkreślił tę samą m yś': 
dolconały się po wojnie stopniowe, lecz 
systematyczne przesunięcia na korzyść 
Europy i naturalnym  rozwojem ' rzeczy 
nasza samodzielność będzie wzrastać. 
Nie dowierzamy amerykańskim  kon
cepcjom politycznym. am erykańskie
mu st/istemowi obronnemu, am erykań
skiemu dolarowi... A tak -  można winc 
powiedzieć — zmasowany. Czy muszę 
dodawać, jak zareagowała na Do ame- 
rykańslca prasa?

Niem al równocześnie z konferencją 
p asową poda no do wiadomości, że
17 bm. udaje się z w izytą do Waszyng
tonu francuski m inister spraw zagra
nicznych. Kom unikatowi na łamach 
paryskiej prasy towarzyszyły krótkie, 
ale treściwe komentarze: domniemy
wanym  tematem rozmów będą: reor
ganizacja NATO. problemy daleko
wschodnie, ze szczególnym uwzględ
nieniem  sirtuacH’ W W ietnam ie, i... ro
la Francji w stosunkach między 
Wschodem i Zachodem. N ic dodać, nic 
ująć...

B y  obraz sytuacji byl pełniejszy 
przypom nijmy, że wszystko to dzieje 
się w  chw ili, gdy prem. W ie lk ie j 
B rytan ii -  W ilson odroczył swą Wizy
tę na kontynencie amerylcańskim. O fi
cja ln ie z powodu -  przerwania debaty 
generalnej w  ONZ, praktycznie -  dh- 
tego, że nie dyskutując z Bonn na te
mat atlantyckich sil nuklearnych (pla
nowana na dzień 20 stycznia w izyta 
w N RF nie doszła do skutku z powo
du choroby i śm ierci Churchilla) 
w łaściw ie nie ma nic do zakomunilco-

■ udania Johnsonowi.
' Obok licznych kłopotów wspólno- 
atlantyckich ma swoje szczególne kło
poty NRF. Powodów dostarczyła za
powiedziana wizyta W altera Ulbrlchta 
tu Kairze. Jakże to bowiem: czołowa 
osobistość „n ie istn ie jącej" NRD ma 
złożyć oficjalną wizytę w  kraju, któ
ry  utrzym uje stosunki z N R F! Co po
zostało z doktryny Hattsteina? Gdzie 
nasza twarz? -  To pratvdzlwe kopnie
cie -  skarżył się wiceprzewodniczący 
SPD  -  Wchner... -  To najtrudniejsza 
sytuacja od chw ili powstania N RF  — 
wtórował ,.Koelnische Rundschau4".

Francuski „Com bat4' pisał zaś na ten 
tem at:

„C ry  po w izycie U lbrlchta w  Kairze 
nastąpi oftclalne i formalne uznanie 

* N R D  przez Egipt, czy też nie jest ona 
ciosem... Rzadko kiedy dyplomacja 
poniosła tak dotkliwą klęskę, laką po
niosło Bonn w  sprawie U lbrlchta".

Takie „k lęsk i" -  i  n ie ma na to ra
dy — będą się m noiyć. Są one bowiem 
następstwem zamykania oczu na aktu
alną mapę świata...

W T O R E K ,
2 lutego

•  Przewodniczący senac
kiej Komisji Handlowej USA 
Warren Magnuson- przedłożył 
projekt powołania Rady do 
sipraw rozszerzania handlu z 
krajam i socjaiisi^tznymi, W

9  W  „Izw iestia“  ukaftał 
się artykuł, biorący w  obro
nę prywatnych posiadaczy sa
mochodów narażonych na po 
dejrzliwy i  niechętny stosu
nek otoczenia oraz różnorakie 
utrudnienia, jak niezadowala
jący stan obsługi technicznej, 
niedostateczną ilość parkin
gów itp. Najwyższy czas 
zmienić stosunek do prywat
nej motoryzacji — stwierdza 
„iżw iestia“  — bowiem „pożą
danie samochodu jest tak sa
mo nie do przezwyciężenia, 
lak techniczny posiUip ludz
kości“

•  Wedłttg wstępnych obli
czeń produkcja przemysłowa 
Jugosławii była w  1964 roku 
o 16 proc. większa w  porów
naniu gi, rokiem 1963, Zdaniem

ekspertów jugosłowiańskich 
najważniejszym bodźcem wzro 
stu produkcji przemysłowej 
w  ubiegłym roku był 12 proc. 
wzrost spożycia indywidual
nego.

O  W  artykule szefa sztabu 
radzieckich sił zbrojnych mar
szałka M. Zacharów a. poświę
conym sytuacji w dziedzinie 
nauki wojskowej. poddano 
krytyce pewne prace z zakre
su historii wojskowości. Mar
szalek pisze, iż przy ocenie 
tych czy innych operacji w 
drugiej wojnio światowej po
szczególni historycy kierują 
się niekiedy tym, jakie sta
nowiska zajmują obecnie oso
by, które niegdyś kierowały 
tymi operacjami. „Im  wyższe 
jest to stanowisko, tym bar
dziej należy „wyróżnić“  tę 
operację, „wzmocnić“  jej zna
czenie“ . Autorzy hołdujący 
takim zasadom -  stwierdź« 
radziecki szef sztabu, zajmu
ją stanowisko naukowych po
chlebców.

publikuje artykuł zatytułowa
ny „B ilans trzech miesięcy: 
żadnego „powrotu w prze
szłość“ . Artykuł poświęcony 
jest sytuacji Z SR R  po ustą
pieniu Chruszezowa. Jeśli 
można powiedzieć, że coś 
zmieniło się w radzieckim ży
ciu politycznym w ciągu o- 
statnich miesięcy -  czytamy 
w  artykule — to chodzi prze
de wszystkim o ton. Lansuje 
się styl pracy bardziej prak
tyczny, bardziej skuteczny — 
mniej słów a więcej czynów. 
Zalety, które nowe kierow
nictwo wydaje się najwyżej 
cenić, to rozwaga i ostrożność. 
Nowym mottem. dewizą o- 
becnego kierownictwa _ — 
stwierdza „Rinaseita“  — jest 
tak zwany .„naucznyj pod- 
chod“ , co oznacza naukowe 
podejście do wszystkich roz
strzyganych zagadnień.

W . S Ł A W S K I

1945 r. w  więzieniu japoń
skim,

C Z W A R T E K ,
4 lu tego

9  Prezydent Johnson o 
perspektywach spotkania z 
przywódcami Z SR R : „Mam 
podstawy do przypuszczenia, 
że kierownictwo radzieckie 
powitałoby z zadowoleniem 
złożenie przeze mnie wizyty 
w  Związku Radzif-ckim, oo
ja  chętnie bym uczynił. L i 
czę na to. że zanim upłynie
rok, dojdzie do tej wymiany 
wizyt między nami“ .

•  Organ Włoskiej Partii
Komiuniistycanei ^Itinaadta“

P I Ą T E K ,  
5 lutego

0  Szef zaopatrzenia armii 
Indonezyjskiej generał Hsrte- 
no poinformował, że w  Indo
nezji pracuje obecnie około 
200 naukowców nad konstruk
cją bomby atomowej. Według 
zapowiedzi generała Hartano 
indonezyjska bomba atomowa 
będzie gotowa dó eksploata
cji w październiku br.

Ф  Prezydium Rady Naj
wyższej Z SR R  nadało po
śmiertnie order W ojny Naro
dowej I  klasy Obywatelowi 
jugosłowiańskiemu Branko 
Wukellczowi. B y ł on jednym 
z najbliższych współpracow
ników słynnego asa wywiadu 
radzieckiego Ryszarda Sorge. 
Wukelioz zmarł w  styczniu

S O B O T A ,
6 lutego

•  Wydarzeniem politycz
nym. o którym długo bę
dzie się mówić, nazwali ko
mentatorzy zachodni konfe
rencje Drasowa prezydenta 
de Gaulle'a. Zasadnicze te
zy czwartkowej deklaracji 
prezydenta Francji dotyczy
ły :

— reformy międzynarodo
wego systemu monetarnego 
w celu przywrócenia kla
sycznej waluty złotej:

— reorganizacji ONZ w 
duchu zasad Karty z San 
Francisco. Prezydent de 
Gaulle zaproponował w tym 
celu zwołanie konferencji 
pięciu wielkich mocarstw: 
ZSRR, USA, ChRL, Francji, 
Anglii;

— problemu niemieckiego, 
który „nie może być rozwią
zany inaczej aniżeli przez 
samą Europo” .

Pierwsze komentarze o re
akcjach stolic zachodnich:

AFP: „Wysoecjalizowane ko 
ła administracji amerykań
skiej przejawiają zdziwienie 
z powodu gwałtowności ata
ku francuskiego” .

UPI: „Żaden z wielkich 
problemów poruszanych przez 
de Gaulle’a nie wywołał en
tuzjazmu w miarodajnych 
kołach brytyjskich” .

„Neue Rhein Ruhr Zei
tung” :
„Wyoowiedzi. de Gaulle’a na 
temat granic i uzbrojenia 
przyszłych Niemiec nawołuje 
Bonn do realizmu”.



и ш и я
Dalszy ciqg ze słr. 1

mroźny cug рггу szybie, albo... os
trożnie, zasłaniając światło ręką, 
przypala papierosa. Dla hanysów 
praca tu. to nawet nie wybór, to 
jest nawyk iak dla górala góry. 
Dla niego azyl to telewizor albo 
motocykl. dom i dzieci i może 
jeszcze pól litra i może jeszcze 
zdjęcie w  gazecie. D la werbusów 
azylem jest sama kopalnia, bez 
domu. może jeszcze forsa wchodzi 
w grę, trochę przygoda. -  Polska 
na nas patrzy — pomniejsza zna
czenie słów. — Patrzy albo 1 nie
— poważnieje. Na niego już nie, 
pójdzie na taki kurs, po maturze 
biorą chętnie i w rok można być 
sztygarem, technikiem, ale to 
praktycznie to samo. Bo normalnie 
trzeba pięciu lat — dokładnie, sy
stematycznie zadusił papierosa.

Więc na Slnsku chyba zostanie, 
na zawsze zostanie.

4.

N ie — mówi — teraz nie ro
bię, dopiero od szóstej mam 
odwach. A tę noc mogę zar
wać dla niego (pokazuie na 
mnie). To jest brat, Jonk. 
fajny kumpel 1 chce zoba
czyć kopalnie.

Jo rik  patrzy na mnie przyjaźnie, 
ale nie chce puścić tam. Pdzie f i
lar gwałtownie schodzi w dół i moż 
na wybierać węgiel tylko na kuc
kach, a czasem leżąc na pleęgch.

Wym ownie pokazuje poszarpane 
włókna drewnianych stropów. — 
Ciśnie, od ziemi tak ^ciśnie.

Chyba, nie będa więcej fedro- 
wać, zasypia chodnik. Z wąskiej, 
czarnej jamy. wyciągała teraz na
rzędzia. łańcuchy. jakieś rury. — 
Pomóż — mówi Jorik . Targamy w 
czwórkę te cholerne rury. te lutnie, 
do pompowania powietrza. Potem 
długo leżymy na taśmociagu. Jo 
rik wyciąga papierosy. nasze się 
skończyły, gadamy i wiem już te
raz dobrze, że to hanys. ich się 
poznaje po akcencie. Wraca od ra
zu wszystko, czego nie mówiliśmy 
przy tamie, a co trzeba zmieścić 
w ramach azylu. Wiec na początku 
ucieczka ze środowiska, z jakiegoś 
małego miasteczka, od jakieiś nud
ne) roboty. Od kompleksu własnej 
bez wartościowości, po to. by sie 
sprawdzić pod ziemia, gdzie można 
od razu stanąć na własnych no
gach bez potrzeby zawdzięczania 
czegokolwiek innym. Kat do spa
nia, forsy nadspodziewanie dużo. 
z która nie ma co robić która się 
ciuła, co wchodzi w krew, od cza
su do czasu list.

Podnoszę głowę, tam ciągle tar
gają lutnie. Odkręcam manierkę 
( daję Dić kumplowi. Jo rik  też 
chce oić i podaie mu kawę. Tv1e. 
że człowiek nie zawsze jest zdol
ny Donosić odpowiedzialność w ra
mach tego doświadczenia, które 
zdobył w miasteczku. Kumpel ma 
dwadzieścia lat.

— Ty Jo rik  stary?

Dwadzieścia siedem, żona, dzie
ci. Czy chcę zobaczyć zdjęcia? Od
ruchowy ruch reką w kieszeni, 
ale zapomniał portfela. Jem y jabł
ka. Pytam : Jo rik . a na Śląsku daw
no? Urodzony. A w kooalni? Śmieje 
się. Pokazuję na kumpla. — A 
on?

— Dawno, my razem gasili ogień
— mówi Jo rik  — twój był odwach, 
jo?

W ramach azylu przychodzą lak 
intruzi. Przynoszą swoje zwycza
je próbują sie urządzić, ciułają, 
walą się po mordzie, chodzą do 
fryzjera. Chodzą do pracy, albo 
ją opuszczają. Nie iestem pewny. 
. — Jak  u was z robotą? — mówię.
— Robiłeś — mówią.
— Nie to. bumelki.
Trzeba uważać, to też w  ramach 

azylu. W razie bumelki przepada 
premia półroczna i roczna, trzy
nasta pensja, dzień urlopu dodat
kowego raz w  miesiącu za rozłą
ko. Kosztują bumelki.

Kosztorys azylu jest skompliko
wany.

I nagle wychodzi sprawa, której 
mimo wszystko nie Dotrafję uka
zać dostatecznie wyraźnie — osa
motnienie. Wychodzi zarazem źró
dło Biechęci hanysów. Tymczaso
wość sytuacji. Tamci lubią rzetel
ność. Ale mają rodziny na miej
scu,. motocykl, telewizor. A wer- 
busAw to nie dotyczy. Oni ma’ą 
albo wszystko za sobą, albo do

piero w  przyszłości. Na' ïera« ma
łą piętno kopalni. Zneutralizowani 
na niebezpieczeństwo wyieżdżają 
na ziemie ze swoim buntem, lek
ceważeniem ws?ystkiego, co bezpo
średnio nie gron śmiercią z po
szukiwaniem nowych sensów i 
nowych perspektyw. Ale ich nor
my Dosteoowania kłócą się ze sta
rymi. rzetelnymi, usankcjonowany
mi tradycia, zastanymi na miej
scu. To jest źródło niechęci.

Ścieranie się norm zastanych 1 
imoortowanych z głębi Polski jest 
przyczyna wytwarzania sie no
wych To są właśnie te zasady 
postępowania obowiązujące wśród 
werbusów tak trudne do zrozu
mienia dla hanysów 1 dla dzienni
karza. który ie reiestruie jesz"’ “  
w  procesie, krystalizowania, jesz
cze nie w  pełni wykształcone. 
Umownie nazwane tu zlawisko 
„azy l” , jest symptomatyczne dla 
przemian zachodzących w kraiu. 
Ten uboczny Drodukt migracji lud 
nościowych sygnalizule druga stro
nę zjawiska romantyzm w  no
wym wydaniu. Już nie karabela, 
już nawet nie preria 1 Dziki Za
chód. ale praca. często bez uświa
damiania sobie, jakie ona nrzyno- 
si ekonomiczne korzyści, a prze
cież piata cześć wydobytego wę
gla jest wynikiem pracy ludzi 
przybvwajacvch na Slask okreso
wo, udziałem werbusów. To nie 
poszukiwanie chleba ale właśnie 
przygoda, właśnie romantyzm w  
nowym wydaniu jest motorem na-

FoŁ W. Pary»

pędzającym tego zjawiska, tak tu 
na Siąsku jak na wielkich budo
wach w Turoszowie, Tarnobrzegu. 
Płocku I Puławach.

Zjawisko to kryje w  sobie oczy
wiście pewne niebezpieczeństwo. 
Żywiołowe tworzenie sie o o rm  
naraża nas zawsze na nieobliczal
ne skutki moralne. A zbyt ma
ło zwraca się na to uwagi 1 w 
wielu wyDadkach chłoocy zamiesz
kujący hotele robotnicze są pozo
stawieni sami sobie. Nominalnie
i statystycznie maia dosteD do bi
bliotek. do rozrywek, uatrakcyj
nionych niekoniecznie alkoholem. 
Kursy samochodowe, nauka tańca, 
czasem lakieś odczyty, czasem film  
albo zabawa. Ale w gruncie rze
czy działalność kulturalno - roz
rywkowa ma charakter okazional- 
ny. zależy od takiego czy ipnego 
przypadku, od chęci tego lub owe
go. „A z y l” sygnalizuje, że punkt 
ciężkości stawiany jest przez za
kłady pracy nie na wychowaniu a 
na Drodukcli. Brygady pracv Dod 
firmą ZIVjS nastawione są również 
na działalność ekonomiczną, a nie 
wychowawczą. Brak lest sił. które 
by przeciwdziałały konfliktom. D la
tego w pracy -  ..azyl” , po oracy
— „werbusy” . Dlatego na Slasku 
werbusy, a gdzie indziej po pros
tu obcy poszukujący nowych sen
sów. brukujący szlaki dla przy- 
szły eh,

KO N RA D  F R E JD M C H

{a j je.sf teraź taka sprawa, nie 
biorą bez siedmiu klas.

— To — mówię — wszystko w po 
rządku. Robić, to nigdy jeszcze 
nie robiłem, ani w kopalni, ani 
tak w ogóle, siedziałem u ojca, dał 
mi na te papierosy, paliłem, nie...

— Znaczy za werbusa chcesz?
— Jo  — mówię — na to zerwałem 

się z domu.
Rozgadali się. Dniówkę państwo

wą. pięć dych. mogę zarobić, jak 
ty lko zjadę pod ziemię, na guziku. 
Przycisnę, poleci taśmociąg, w y 
łączę, stanie. Z góry idą sygnały 
do dyspozytora. Tego się można 
nauczyć jak w wojsku, słoma, sia
no, sygnał. Pięć dych na tym kny- 
fiku, raz na jakiś czas trzeba się 
wziąć do łopaty, jak kęsy spad
ną z taśmy. Ładowaczem, śleprem 
znaczy się, można być od zaraz. 
Dostaje się strzałowego, hajera, naj 
lepiej jak to będzie stary górnik, 
nawet Ślązak, hanys. W  kopalni 
to nie ma tego, co na ziemi, nie- 
mają cię za obcego, kiedy robisz. 
Bo na ziemi trudniej jest żyć, jak 
to na ziemi.

-* Będziesz werbus. Przeżyjesz 
tu z pięć lat, będziesz werbus. Pó j
dziesz i żadna nie będzie chciała z 
tobą tańczyć. Owszem, taka na raz. 
A le dziewczyna, taka co może być 
żoną, jest w cenie. Tu kobieta 
przygotowana jest w  każdej chwi
li przejąć wysiłek mężczyzny, w y
padki w kopalni się zdarzają. A le 
kobieta chce mieć męża, który jest 
stateczny. A  werbus to jest kto? 
Cygan, który dziś tutaj, jutro tam. 
Więc trzeba szukać, próbować. Je 
śli trafisz na reDatriantkę, to two
je szczęście, będziesz się jej trzy
mał zębami, może tu nawet zosta
niesz na stałe. A le dla hanysów 
będziesz zawsze werbus, przypom
ną ci w knajpie, przypomną na za
bawie, że jesteś intruz, który nie 
zagrzeje miejsca, tylko zarobić 1 
wiad. Aż uciekniesz naprawdę, bo 
to cię w końcu zmęczy, te wieczne 
powroty do pustego pokoju, gdzie 
nie ma do kogo zagadać, te obłud
ne liściki z domu z zapytaniem o 
zdrowie. Tyle, że forsa. Dostanie 
się dobrego hajera i na ścianie a l
bo na filarze można wyciągnąć ze 
trzy tysiące, albo cztery, jest taka 
jedna brygada, tam i po sześć za
rabiają. Ja k i masz urobek, tyle do
staniesz. Mieszkanie w hotelu jest 
prawie darmo, obiad 8 zł. Można 
odkładać. Dwa lata, trzy i ucieka 
się. I tak już zostało. Werbusy, to 
niby my i hanysy, oni, starzy.

A na co dzień, wiesz jak to jest 
Wstaje się o czwartej, portier wali 
w drzwi. Nawet jak już jesteś na 
kopalni, trzeba czekać pół godziny, 
zanim się zjedzie na dół. Robota 
zależy od sztygara, umiesz z nim 
żyć, zarobisz, nie umiesz, nie zaro
bisz. Potem, kiedy wyjeżdża się na 
górę, do łaźni, przez dóI godziny 
smarkasz, a z nosa czarne kluchy. 
W  innych kooalniach posyłają lu 
dzi na kwarcówki, u nas nie dba
ją. A  zimą człowiek zjeżdża i w y 
jeżdża, kiedy słońca już nie ma.

Przyszli inni współmieszkańcy i 
wtedy werbus wyciągnięty na łóż
ku powiedział: — A do kopalni zie- 
dziesz, nie bój, przeoustke poży
czymy. W  tymczasowej nie ma 
zdjęcia, można ryzykować. Hak do
staniesz od takiego jednego, robi tu 
już trzy lata, żona nauczycielka zo 
stała w Bydgoszczy. Lam py 1 po
chłaniacz też się skombinuje. 
Szychta, rozumiesz, zaczyna sic o 
jedenastej, o wpół jest zjazd. Po- 
jedziemy na 300 m. potem w górę 
na 230. Na cała noc. A nie bodziesz 
się bał na lewych papierach?

3.

P rzypomina rzeźnię, tyle ha
ków I łańcuchów. Jesteś 
już „na kooalni” , właści
w ie nad. Pomruk szybu od
legły. Podnosisz głowę —

— żelazo. Zaoach potu za
miast krw i. Jedno porusze

nie ręką. rozwarcie małej kłódecz
ki. Uwalnia ubranie. Soada spod 
sufitu, cofasz się niepotrzebnie, łań
cuch trzyma mocno. Zą plecami 
drzwi, które prowadzą na roz
miękłą drogę.

Ci, którzy dopiero wyjechali 
spod ziemi, palą papierosy. Twa 
rze poczerniałe. Otwierasz kłódkę. 
„Twój  hak” . Tak tutaj mówią: 
,,mój hak” . I właśnie w  tym mo
mencie, kiedy rozebrany do naga 
wyciągasz rękę po kombinezon, 
wraca to samo co na dworcu — 
poczucie osamotnienia. Za dużo 
żelaza.

I jeszcze coś nieuświadomionego 
wzbiera. Dotykasz głowy — pot. 
Przecież się boisz. Normy bhp. do
tąd obce i dziwne, nieuzmysłowio- 
ne, układają się nągle w bliskie, 
konkretne obrazy. Z dołu można 
nie wrócić. A tamci wracają. P rzy 
patrz się temu staremu, trzydzieści 
D'Qć la t przerobił pod ziemią.

kim  pogardliwe uśmieszki. Nie koń
czy i żeby odwrócić uwagę doda
je ostrożnie: — nie opuszc?aj tak 
nisko głowy, może bvć gaz.

W ciemności wyczuł wzruszenie 
ramionami. Jest tak, że oni, którzy 
pracują pod ziemią miesiące 1 la
ta 1 my. przychodzący po raz 
p;erwszy na frajer, bez wyobraże- 
n’a, ęzujemy się jednakowo bez
piecznie. Za nimi jest D rz yz w ycz a ie  
nie, za nami brak doświadczenia. 
Tyle, że nie można niczego lekce
ważyć, 90 proc. wypadków jest 
z lekkomyślności. Kalectwo, śmierć. 
Gaz jest wredny. Schylisz się
1 cześć. K ilka lat temu przyjechał 
facet z Olsztyna, no 1 zwyczajnie 
po ludzku, iak wtedy kiedy zaczy
na rozpierać... Oczywiście ood zie
mią nie wolno. Jak  sztygar złapie, 
to kara. Ale palić też nie wolno, 
a palimy. Potem poszedł po niego 
drugi, to trwało strasznie długo
— tamten leżał zaraz za zakrętem, 
lnmpka była zgaszona. Drugi to 
b y ł silny chłop, chciał tamtego 
na ręce, jak dziecko, schylił się
i zaraz opadł na kolana. I tak 
ich znaleźli. Bo nie wolno opusz
czać głowy. Gaz się nazywa ma. 
tówa, bo jak co to oczy zaraz za- 
chodza mgłą, robią się matowe. 
Ale on czuje sie tutai dobrze, bo 
zna wartość samego siebie. A  to 
sio liczy.

T u t a j  można bezoiecznle uciec 
od tego, co ta m  przeszkadza żyć. 
Zastąpienie tego co było. na ścisk 
w szoli załadowanej ludźmi, albo

— Szola — śmieje się. mruży oczy.
I  sam rzuca: — Ty na kopalni daw 
no?

Nie czeka na odpowię.dź, przydep 
nął niedopałek 1 już widać wyraź
nie klatkę, poczerniałe deski, że
lazo. Wchodzą do pierwszego plę- 
tra windy, to tasza. Cztery piętra, 
siatka SDada. Dzwonek tak gwał
towny, że nawet nie można się 
bronić. Pulsowanie powietrza w 
ustach. Najpierw światło, zaraz 
potem dzwonek. Gflzleś niedaleko 
gadają ludzie. Twarz sygnałowego. 
Krok i zatrzymanie na skraju szo-
11. Szare skleoienie. Gdzieś nieda
leko, z hukiem przelatują wagoni
ki. Zaraz za zakrętem ukazuje się 
wąziutki tor. kilka świateł, dalej 
już ciemność. Ziemia nad głową.

Na lewo tama izolacyjna. w 
świetle latarki biała, spękana ścia
na, parę metrów bliżej na słupie, 
wilgotna tablica: dzień, godzina — 
kredą. Sprawdzała codziennie. — 
Zgaś — mówi. Syczy powietrze 
pompowane z eóry, jeśli się dobrze 
wsłuchać, można rozpoznać warkot 
taśmociągu. Tylko, że głosy sa 
zniekształcone orzez ciemność, 
zwielokrotnione i jedyne. Więc trze 
ba mów!ć. chce sie cholernie palić, 
to I palimy od razu. -  Bo jest ta
ka skrawa — zaczynam, ale prze
rywam. odgadł myśl.

Odciął się od wszystkiego, co do
tąd przeszkadzało żyć: litość, po
gardliwe uśmieszki, przede wszyst

Przyglądasz się staremu. I  zaraz 
ruszasz schodami, na górę, za in 
nymi. Potem spadniesz do tym 
większej głębi. W  hallu, przed 
szybem rozmawiaią, ćmią cygare- 
ty. spluwają. Wysoko pod sufi
tem. Barbara przybrana kwiatami. 
Po zaciemnionym hallu i schodach 
światło na markowni jest oronozy- 
cją czegoś nowego. Numerek na 
blaszce, który dzieli się przez czte
ry  a może przez siedem, suchy pro
tokół twego istnienia, w  razie cze
go. Jeszcze pochłaniacz, dwadzieś
cia minut życia, w razie czego.

A potem zapominasz. cżekajac 
na lampę. Chce sie palić, a papie
rosy zostały na haku, w m arynar
ce, nie wolno zabierać pod ziemio. 
A inni palą. Tyle  godzin pod zie
mią bez cygaretów. Tłumaczysz, 
zostawiłeś w marynarce. Dał. ale 
się uśmiecha. Poznał nowicjusza. 
Pomruk już niedaleki i od czasu 
do czasu dzwonek.

— Winda? — py.tasz.
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W PO LS C E
ŚRODKOWEJ
W K m v s c A

m a stepv
Rejon północny woj. łódz

kiego, obejmujący powiaty: 
kutnowski, łęczycki i cześć 
łowickiego — to zasadniczy,
— naturalny spichlerz te] 
części kraju. Żyzna gleba, 
stosunkowo wysoka kultura 
rolna, w połączeniu z in
tensywnym  -gospodarowa
niem powodują, że ziemie 
te dostarczają głównej, to
warowej masy produktów 
pochodzenia rolniczego.

Należy sie spodziewać, że 
w  miaro wzrostu środków 
przeznaczanych przez pań
stwo dla rolnictwa, w  mia
rę zwiększania sic nakła
dów inwestycyjnych, zaopa
trzenia w sprzęt, maszyny i 
nawozy mineralne — efekty 
gospodarcze, uzyskiwane w 
rejonie północnym, wykażą 
dalszą, znaczną progresję. 
Aby jednak tak mogło się 
stać — należy tu spełnić je
den zasadniczy warunek: 
przywrócić równowagę w 
przyrodzie tego obszaru.

Działalność ludzka, trw a
jąca przecież od wielu stu
leci. równowagę te mocno 
bowiem zachwiała. Drobny 
rolnik gonił za każdym ka
wałkiem urodzajnej ziemi, 
pozwalającym mu wyżyć 
wraz z rodzina. Właściciele 
w ielkich majątków, dążąc 
do osiągnięcia maksymal
nych dochodów, powiększali 
powierzchnię swych pól u- 
prawnych kosztem... lasów. 
W a liły  się drzewa, wycinano 
całe bory. Dziś jest to obszar
o wytrzebionym drzewosta
nie, znany z szarego i mo
notonnego. tchnącego smęt
kiem krajobrazu. Stopień le 
slstości waha się tu w  gra
nicach od k ilku  — do k ilku 
nastu procent, przy czym w 
Kutnowskiem wynosi on 

zaledwie 4,7 proc.
Nie chodzi jednak o k ra j

obraz. Ładne widoki, to — 
owszem — rzecz przyjemna, 
ale ostatecznie można by się 
pogodzić z ich brakiem. 
Chodzi tu o sprawy znacznie 
ważniejsze, o daleko siewa
jące konsekwencje gospodar 
cze.

B rak  naturalnej szaty leś
nej spowodował wytworzenie 
się w  rejonie p’ółnocnym 
specyficznego klimatu, ma
jącego wiele cech typowych 
dla k lim a tu  k o n ty n e n ta ln e 
go. Cały ten teren przedmu
chują we wszystkich kje- 
runkach w iatry, szybkośdą 
dorównujące wiatrom hu
lającym  po stepach Ukrainy 
lub Azji. Ilość opadów jest 
tu minimalna, jedna z naj
mniejszych w  kraju. Prze
ciętnie w  ciągu roku wyno

si ona zaledwie od 450 do 
500 mm. W  wielu miejscach

pokazuje się roślinność ste
powa.

Wszystkie te zjawiska skła 
dają się na proces, który w  
języku specjalistów nazywa 
się p r o c e s e m  s t e p o w i e  
n i a. Rolnik odczuwa eo 
szczególnie w postaci susz, 
wypalających mu w ciągu 
lata plony, oraz długich o- 
kresów ostrego mrozu, przy 
cienkiej powłoce śniegu.

Proces ten musi być zaha 
mowanv. Nie można bowiem 
pozwolić na to. aby urodzaj
ne ziemie tu, w środku Pol 
ski, zmieniały się stopniowo 
w  suche i ..przewiewne” , 

azjatyckie stepy. Trzeba zwię
kszyć drzewostan, zalesić, za 
drzewić i zakrzewić rejon 
północny, przemyślana i pla 
nową działalnością przywró
cić równowagę w przyro
dzie, zachwianą ongi przez 
człowieka.

Zadrzewienie rejonu pół
nocnego — to zadanie trudne
i złożone. Konkretne działa
nia w tym kierunku wyma

gają znajomości wszystkich e- 
lementów towarzyszących, a 
przede wszystkim dużej, fa
chowej wiedzy geograficz- 
no-przvrodniczej. Słowem, 
problem należy rozwiązać w 
sposób naukowy. Prezydium 
Woj. RN, inspirowane przez 
Egzekutywę K W  PZ PR . pod
jęło w marcu 1962 r. uchwa 
łę o zadrzewianiu. Zastana
wiano się wówczas, do kogo 
się zwrócić o wykonanie 
ekspertyz, o przygotowanie 
naukowej strony tego za
gadnienia, stanowiącej punkt 
wyjścia do praktycznego już 
działania. Okazało się. że 
łódzki ośrodek uniwersytec
ki posiada katedrę, która 
może sie podjąć wykonania 
tego rodzaju badań. Jest to 
katedra Geosrafii Ekono
micznej W ydziału Ekono
micznego U L , kierowana 
przez doc. dr Tadeusza O l
szewskiego.

Pierwsze studia w  tej dzie 
dżinie doc. Olszewski za
czął w  1957 r. w  chińskiej 
prowincji Kiangsu. Chłop 
chiński zawsze odczuwał 
ostry głód ziemi. Gospodaru 
jąc na maleńkim poletku — 
od wieków toczył walkę o 
utrzymanie się przy życiu, 
za pomocą prym itywnych 
środków usiłując „wyciąg
nąć”  ze swego spłachcia 
gruntu wszystko, co było mo 
żliwe. Doc. Olszewski obser
wował tę, trwająca do dziś 
walke o byt — w  jej na
turalnej, nieskażonej tech
niką postaci, w  warunkach.

Z e ś w i a t a  

N t â U K l
WZOREM N IETOPERZA
Przez m iliony la ł używały 

nietoperze ultradźwięków do 
łowienia zdobyczy. W ysy ła 
ne przez zwierzątko sygnały 
odbijały się od ciała ofiary
i powracały jako echo do czu 
łego ucha, informując gdzie 
znajduje się poszukiwana zdo 
bycz. Lekarze (a szczególnie 
chirurdzy) zastosowali tę sa
mą technikę dla nie mniej

kiedy rolnflć lesf absolutnie 
uzależniony od przyrody i 
musi umieć sie przystosować 
do jej kaprysów. Z obser
wacji tych oraz z badań nad 
miejscowym agroklimatem 
Wynikał zasadniczy wniosek, 
że czynnikiem decyduiacym 
tam o zbiorach jest ilość wo 
dy opadowej.

W  warunkach nowoczesnej 
gospodarki rolnej, a wiec 
zmechanizowanej. dysponu
jącej nawozami m ineralny
mi. znaczenie tego czynnika 
nieco maleje, niemniej jed
nak — jest on zawsze 
współdecydujący wśród ele
mentów agroklimatu.

Podejmując badania nad 
rejonem północnym woj. 
łódzkiego, pracownicy kate
dry zajęli sie przede wszyst
kim bilansem wodnym tego 
obszaru. Posłużono się meto
da opracowana przez ame
rykańskiego uczonego — 
Thornhwailc’a. Polega ona 
na pomiarach parowania z 
powierzchni otwartei plus 
parowanie z roślin. Uzyska
ny wynik wskazał na defi
cyt ooadów w reiorre pół
nocnym. wynoszący od 20 do 
35 proc. w stosunku do za
potrzebowania przez rośliny. 
A  przecież na obszarze tym 
rozwija sie także gospodarka 
przemysłowa i komunalna, 
która ten deficyt jeszcze po
głębia. Równocześnie zaś 
intensyfikowane fest rolnic
two. co praktycznie oznacza 
dalsze zwiększenie zużycia 
wody.

Zagęszczenie lesistości w 
granicach możliwych do przy 
jęcia mogłoby zwiększyć 
roczną sumę opadów na 
tym terenie o ca 20 proc., a 
więc — zlikwidowałoby nie
mal istniejące tu ujemne 
saldo. Szereg czynników 
wskazuje, że najbardziej 
właściwą formą wprowadza
nego tu drzewostanu będą 
pasy leśne, o fu n k c ja c h  wia- 
tro ch ro n n ych  i wodochłon-^  
nych. Chodzi o to, iż po 
pierwsze: w rejonie północ
nym nie można sobie pozwo 
lić na sadzenie dużych 
zwartych kompleksów la
sów. Zbyt intensywna jest 
tu gospodarka rolna, zbyt 
dobra gleba. aby z niej 
rezygnować. Po drugie zaś, 
jak wynika z badań, rozrzu
cone po całym obszarze, 
stosunkowo wąskie pasy leś
ne mają szerszy zasięg od
działywania. obejmując nim 
większą powierzchnię g ru n 
tów.

Zasadniczym warunkiem  
prawidłowego działania tych 
pasów jest ustalenie właści
wych kierunków ich zakła
dania. Doc. Olszewski do
szedł do wniosku, że wbrew 
powszechnemu mniemaniu, 
główne pasy wlatrochronne 
w inny rosnąć na kierunkach 
południkowych — a nie rów 
noleżnikowych. Będą one 
m iały za zadanie osłaniać 
teren przed najczęstszymi
1 najsilniejszymi w iatram i z 
zachodu i wschodu. Dla pa
sów .równoleżnikowych”  

przeznacza się funkcję uzu
pełniającą — ochrony przed 
przymrozkami, szczególnie 
groźnymi na wiosnę, w  mo
mencie „ruszania”  wegeta
cji roślinnej.

Poza tym — przy ustala
niu kierunków przebiegu 
pasów, należy brać pod u- 
wagę istniejącą sieć osadni
czą, drogową, występujące 
już tu lasy, jakość gleb oraz 
mikroformy terenowe (pa
górki, wzgórza ito.).

Jest to olbrzymia praca, 
wymagająca wiele w ysił
ków. żmudnych badań i... 
czasu. Pracę tę katedra w

emocjonujących" polowań. Śy  
gnałami dźwiękowymi, któ
rych częstotliwość daleko 
przekracza zdolność słyszenia 
ludzkiego ucha, umiejscawia
ją przeznaczone do wycięcia 
guzy nowotworowe, określają 
stopień powiększenia m ar
skiej wątroby, nawet odnaj
dują wadliw ie działające za
stawki serca, które wym a
gają leczenia chirurgicznego.

Ucho nietoperza rejestruje! 
odbite od przeszkody echo 
wysyłanych dźwięków wyso
kiej częstotliwości. Człowiek 
zastąpił je e<kranem oscylos
kopowym, na którym  u ltra
dźwięki przekształcone w  ira

pulsy elektryczne, rysują' o- 
braz.

Szczególnie niezastąpiona 
staje się ta metoda przy ba
daniu kobiet ciężarnych, w  
odróżnieniu bowiem od pro
mieni Roentgena nie w yw ie 
ra szkodliwego działania na 
matkę 1 dziecko. Dokonując 
pomiarów czaszki płodu lub 
badając wnętrze oka, uczeni 
nie stwierdzili aby ultra
dźwięki m iały jakiekolwiek 
niekorzystne działanie nawet 
na tak delikatne obieikty.

Inną ważną cechą nowej 
metody jest jej całkowita bez 
bolesność i n iewielki koszt 
aparatury, nie przekraczający

zasadzie już wykonała. O-
pracowano 8 map. odpowia
dających o g ó l n i e  na wszy 
stkie zasadnicze pytania, 
jakie postawi sobie w przy
szłości leśnik, przystępują
cy do zadrzewienia północ
nego rejonu naszego woie- 
wództwa. Maov te stanowia 
graficzną kwintesencję 3- 
letniego prawie wysiłku doc. 
Olszewskiego i jego asysten
tów.

Niezależnie od tego — 
opracowano obszerne stu
dium tekstowe, komentujące 
powyższe mapy. a zarazem 
dające pierwsze elementy 
do przeprowadzenia rachun
ku ekonomicznego — opła
calność tego systemu. W 
ten sposób — wstępna faza 
dokumentacji została zakoń
czona.

Stanowi ona wyjście do 
opracowań bardz,iej szcjegó- 
łowych tu w pracowni, na 
bardzo dokładnych mapach, 
na których zaproponowane 
będą i zaznaczone już kon
kretne przebiegi pasów i 
kompleksów zalesieniowych, 
skonfrontowane ze stanem 
w terenie. Wtedy dopiero 
prace te będzie mogła 
„wziąć w  ręce”  służba leś
na i ustalić odpowiednie 
gatunki drzew i krzewów. 
Potem pozostanie tylko w y
konanie praktyczne.

Całe to zamierzenie ma 
jeden zasadniczy manka
ment, jest to perspektywa 
jeszcze k ilku  przynajmniej 
lat. Trzeba stwierdzić, że 
moment bardzo hamujący 
tempo prac stanowi niezwy
kle szczupła obsada perso
nalna katedry i ciasnota iej 
pomieszczeń. Doc. Olszewski 
ma do pomocy zaledwie trzy 
osoby: starszego asysten
ta ■* mgr Stanisławę Barszcz 
-Chudy, asyst. — mgr W ito l
da Dylika i asyst, technicz
nego — Teresę Wojtysiak. 
Ściśle również współpracu
je były st. asystent — mgr 
W acław  Musiał. Zespół ten 
prowadzi powyższe badania 
w  ramach godzin pozadydak 
tycznych, obok zasadniczej 
działalności katedry. Do te
go — ciasnota lokalu powo
duje, iż nie ma się gdzie
oo prostu pomieścić z ma
teriałem graficznym. Posz
czególne mapy klejono np. 
na podłodze.

Potrzeby rejonu północne
go są wielkie i pilne. Gos
podarze pow. kutnowskiego 
np., nie mogąc się docze
kać opracowań naukowych, 
podjęli pewne praktyczne 
kroki wstępne „na własną 
rękę” . Nie jest to jednak 
rozwiązanie w skali całego 
problemu, a przy tym mo
żna popełnić szereg błędów. 
Z drugiej zaś strony — ko
nieczność przystąpienia do 
zadrzewień staje się coraz 
bardziej paląca.

Może więc znajdzie się ja 
kiś sposób, aby pomóc ze
społowi doc. Olszewskiego, 
a tym samym przyspieszyć 
jego pracę i sprowadzić ją 
do stanu praktyoznej uży
walności.

I  jeszcze jedna sprawa. 
Analogiczne prace w inny 
być wykonane dla obszarów 
w  podobnym lub może na
wet większym stopniu za
grożonych etepowieniem. a 
wchodzących w skład wo
jewództw: poznańskiego, 
bydgoskiego, i warszaws
kiego. W ydaie się, że w  
związku z tym — potrzeba 
powołania do życia wyspec
jalizowanej placówki ba
dawczej. która poświęci sie 
tej problematyce -  jest 
oczywista i bezsporna.

ceny przeciętnego aparatu 
rentgenowskiego.

Jeszcze raz człowiek zatri
um fował w  walce ze swoim 
odwiecznym wrogiem — cho
robą.

M A R E K  B R O N IK O W S K I

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

Magis 
тег вр
m io m

Siedząc z dużym 
zainteresowaniem 

dyskusję na ła
mach „K u ltu ry “ 
pod wiele znaczą
cym kryptonimem 
„Nasze uniwersy
tety“ , postanowi
łem, jako świeżo 
upieczony absol
went łódzkiej polo
nistyki zł brać głos
i podzielić sdę swo
imi „zgorzkniały
m i" uwagami. Dys
kutanci z pozycji 
wysokich stopni 
naukowych socjo- 
logizując. generali
zując. pedagogizu- 
iąc itd „ itd. nie 
zwrócili uwagi na 
problem, który wy
daie mi się nieba
gatelny swoją, 
rzekłbym, okrutną 
wvmową.

Student polonistyki staje się dyplomowanym inteligen
tem bez zawodu, chyba, że z zawodem życiowym.

A le oddajmy głoe faktom.
Absolwentka zgłasza się do Rady Narodowej małego po

wiatowego miasta nad morzem, szukając pracy (byle nie 
w  szkole).

— Zawód? — pytają delikwentkę.
— Ukończyłam filologię polską.
— Dobrze, ale oo pani umie? — w  głosie urzędniczki 

wyczuwa się zniecierpliwienie.
Przykład innego rodzaju:
Magister filologii polskiej składa zeznanie, jako świa

dek: 4 - )
— Zawód wyuczony?
— Polonistka.
— To co pani robi w  CTB, film y pand kręci? — dowcip

nie pyta oficer śledczy.
— A  teraz napisizemy urzędnik, to bodzie poważniej — 

dodaje figlarnie.
Przeprowadziłem małą ankietkę wśród kolegów absol

wentów wydziału filologii polskiej, okazało się, że pra
cują w różnych instytucjach podległych Ministerstwu 
Handlu Zagranicznego na stanowiskach, oczywiście, mało 
mających wspólnego z odbytym kierunkiem studiów, 
w  organach Milic.fi Obywatelskiej, w  szkole, w Zarzą
dach Kin, Urzędzie Kontroli Prasy, w CWF-ie, w  wy
twórniach filmowych, w  prasie, teatrze, w Wydziałach 
Kultury RN, bibliotekach itp. — i dopiero w  ten sposob 
magister filologii polskiej zdobywa zawód, staje się 
urzędnikiem, nauczycielem, oficerem śledczym, bibliote
karzem itp., itd.

Kiedy absolwent opuszcza rnury laboratoriów Politech
niki, Akademii Medycznej czy Uniwersytetu (mowa tu,„
o kierunkach matematyczno-przyrodniczych) jest samo- 
określony. zna swoje miejsce w  życiu, wie, że jest leka
rzem, inżynierem, matematykiem itp. Podobnie kontra
henci przyszłego specjalisty wiedzą, co on przeciętnie 
umie i czego można od niego wymagać na danym stanowis
ku, w  określonym zakładzie pracy. N ikt go kompromitująco 
nie zapyta „co właściwie pan(i) um ie?“  Polonista na ta
kie pytanie może odpowiedzieć żartobliwie: „wiem, gdzie 
się stawia znaki przestankowe“ , albo bardziej filozoficz
nie „wiem, że nic nie wiem“ , może ta pokora w sto
sunku do wiedzy skruszy mur niedowierzania i  obojęt
ności.

Nie ma, niestety, recepty, która by uzdrowiła natych
miast chory organizm, ale właściwie postawiona diagno
za i w  porę zaaplikowane lekarstwo mogą radykalnie po
móc. W  naszym przypadku pacjent wykazuje symptomy 
groźnej choroby, która zwie się „ w s z y s t k o i z m “ . Tak, 
student polonistyki jest omnibusem i to omnibusem żar
łocznym, przyjmującym wszystkie niemalże dziedziny wie
dzy, nie mogąc się w rezultacie żadną z nich uraczyć. 
Historię Polski „studiuje“  aż trzy semestry (dwie godzi
ny tygodniowo), pedagogikę już tylko dwa (dwie godz. 
tyg.), metodykę również dwa semestry (2 godz.), socjolo
gię jeden'semestr, ekonomię -  2 i filozofię -  2 semestry 
(wszystkie po dwie godziny tygodniowo), stanowią one 
grupę nauk pomocniczych, ale w gruncie rzeczy nie dają 
ładnego pojęcia o ich sensie i przydatności w tym kon
kretnym przypadku, mimo iż później luż na piątym roku 
student cierpi z powodu zbyt powierzchownego potrakto
wania tych przedmiotów.

Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Polskim Radio 
opublikował wyniki ankiety ogłoszonej dla celów badaw
czych, określających stosunek do różnego rodzaju zawo
dów. Hierarchizacja wskazywała na konserwatyzm spo
łeczeństwa. na pierwszym planie stał inżynier, lekarz..., 
ale nie o to przecież teraz chodzi, nigdzie nie było zawo
du, który określałby polonistę.

Postulaty nawołujące do skrócenia studiów na wydział" 
filologii polskiej z pięciu na cztery le ta są ze wszech 
miar godne uwagi, ale czy to jest właściwe wyjście z sy
tuacji? — o nie! Program można zamknąć w  czteroletnim 
kompleksie, lecz wtedy piąty rok należy poświęcić na 
faktyczną specjalizację. Wszystkie niemal kierunki stu
diów mają ten przywilej, że praktyka jest nieodłączną 
metodą pracy. Praw ie każdego roku studenci poszerzają 
swoją wiedzę teoretyczną o zetknięcie się z konkretnym 
zakładem pracy, z jego strukturą, ułomnościami i pre
cyzją. Czy forma praktyk stosowana na polonistyce zda
je  egzamin? odpowiedź jest chyba tylko jedna N IE ! Bo, 
po pierwsze: zbyt krótko trwają zajęcia praktyczne, a  po 
drugie szkoła, do której kieruje się młodych polonistów 
przybiera zazwyczaj odświętny, lub grobowy nastrój, po
nieważ nawiedzili ją studenci. Lekcie są często wyreży
serowane i bez większej korzyści dla praktykanta. Bez 
aranżu Panowie Kierownicy i Dyrektorzy szkól!

Odpowiedzmy sobie jeszcze na inne pytanie: czy tylko 
w szkole powinni odbywać praktyki studenci polonistyki? 
a prasa, a radio, a telewizja, a film (zakład wiedzy o fil
mie wypuszcza już czwarto pokolenie magistrantów), 
a wreszcie choćby Redy Narodowe. Miejsce pracy już po 
studiach filolog zawsze znajdzie, pracy nie brakuje, ®le 
jeszcze nie zawsze jesteśmy w stanie realizować właści
wą politykę kadrówo-eteIową, Problemy pozostawiam 
otwarte, zapraszam w  szranki, niech jedyną kopią będzie 
pióro, q jedyną kolumbryną maszyna do pisania.



Dalszy ciqg ze str. 1
Marian S. lat 16. Uśmiechnięty, 

bezczelny blondyn z zadartym n<v 
Sem. Wykazuje chęć popisania się 
swoimi przygodami. „P o  oo się m an 
Uczyć? Mądrych ludzi jest dosyć,
8 ja ministrem i lak nic zostanę, 
^zy pan wie, że bytem milionerem! 
Wziąłem spod Pałacu Kultury
* Nauki zagranicznego Mercedesa
1 z kolegą prysnęliśmy do Ze kopa
nego. Potem się okazało, ie  w wo- 
г>е był schowek z dolarami. Skąd 
Wiem? Mówili o tym na komen
dzie. M ilion dolarów, pan wie? A 
Mercedesik wyciągał 200 na godzinę. 
Wpadłem przez kolegę, bo w K ra 
kowie zachciało mu się piwa. To 
3e»t życie, a nie jakieś tyranie za 
Półtora patyka“ .

Akta: „M arian S. lat 16 od naj
młodszych lat wykazywał skłonność 
do fantazjowania. Szybko denerwo
wał się. W  przystępie złości bił do
mowników. Osadzony w zakładzie 
od trzynastego roku życia, kilka
krotnie uciekał. W  czasie ucieczek 
okradał sklepy i kioski. Ojciec lat 
’ ■>. Wykształcenie 4 kl. szkoły pod
stawowej. Nałogowy alkoholik. Pra
cuje dorywczo jako blacharz. Matka 
'Ot 39 nigdzie nie pracuje. W domu 
Pozostało troje nieletnich dzieci.4

Marek Z. lat 15. Mały, szczupły 
brunecik, o wyglądzie senne-go dziec
ka. Na pytanie lekarza podczas ba
dań wstępnych, czy prowadził już 
życie płciowe, odpowiedział: „M ia 
łem więcej kobiet w łóżku niż pan 
Widział wróbli“ . Cały pokryty ta
tuażami. Na narządach płciowych, 
kazał wytatuować dewizę — „Tylko 
dla pań!“  Mówi: „M nie nie złapali
by, gdyby nie dziwka. Mieszkałem 
z nią w piwnicy, a nocą chodziliś
my „na robotę". Kiedyś przynio

s łem  futro i kazałem je j sprzedać.
, Alo kobiety są głupie i nie można 

«Л wierzyć. Ona włożyła to futro
* chodziła po ulicach. No 1 wpadła.

Rodzice Marka są rozwiedzeni,
«tez mieszkają w  jednym domu. 
Każde sprowadza sobie partnerów 
■j często dom zamienia się w spe- 
junkę. Ojciec lat 39, garbarz, w y
kształcenie 10 klas. Matka lat 32, 
^.yksztalconie średnie, nie pracuje. 
Na utrzymaniu pozostała 14-letnia 
siostra.

Rysiek М., lat 17. Robi wrażenie 
Zdecydowanie dodatnie. Błyskotliwy 
w odpowiedziach, ciągle uśmiechnię
ty. „Z  tym połykiem żyletek, to sta- 
fy  kawał. Robię to od kilku lat
* jeszcze nic mi się nie stało. W te
dy zdenerwował mnie wychowawca: 
ci4gle na mnie. żem głupi. Wtedy 
jad łem  żyletkę. Ja k ?  Normalnie, 
"łożyłem  do ust, pogryzłem i 
przełknąłem. Mówię panu, mieli 
stracha, jak diabli. Sprowadzili po- 
Sotowie, badano mnie, pytano czy 
boli. A mi śmiać się chciało z tych 
miiwniaczków. Tylko nasz higienista 
mnie rozszyfrował i radził zamknąć 
mnie w izolatce za symulację. Alo 
£(о go tam słuchał! Teraz mam do
brze, bo jak coś chcę. to mówię, ż* 
będę jadł żyletki, albo poDrzecinam 
®obie żyły. O, widzi pan? Tu kiedyś 
przejechałem nożem. Naprawdę, 
«edwo mnie odratowali. W  szkole? 
*Jie, nie uczę się. Szkoda czasu, le

piej przespać się w  ławce. Czy pan 
myśli, że ci nauczyciele albo wycho
wawcy to są aż tak mądrzy? Sprze
dałbym ich za pięć groszy u nas 
w Sandomierzu“ .

Jacek T. lat 16, dobrze zbudowa
ny blondyn, milczący, nieufny. W 
rozmowie okazuje szacunek dla roz
mówcy. Opowiada z namysłem. W i
dać. że stara się nie opuścić żadnego 
szczegółu. „Uciekłem, bo mnie coś 
c is n ę ło  na wolność. Z  warsztatów 
przyniosłem kawałek żelaznego prę
ta i  schowałem pod materac. W  no
cy ogłuszyłem strażnika, zabrałem 
mu klucze i paczkę papierosów. Gdy 
wydostałem się na drogę nie wie
działem gdaie iść. By ło  bardzo cierh- 
no i zimno. A le na szczęście jechała 
ciężarówka, która podwiozła mnie 
do Łodzi. Nigdy nie byłem w  tak 
dużym mieście i balem się, że zo- 
stanę złapany. Szedłem jakąś ulicą, 
na której było dużo kolorowych 
świateł., Ciągle przechodziłem obok 
sklepów. Ludzi było mało. Nagle u j
rzałem samochód — była to karetka 
pogotowia ratunkowego. Nie namy
ślając się wsiadłem i  pomknąłem 
jak  strzała. Jechałem « cały czas na 
sygnale i czułem się świetnie. To 
byl dobry wóz, wyciągał 140 na go
dzinę. Tak dojechałem do Kalisza. 
Postanowiłem pochodzić po mieście
i poderwać jakąś dziewczynę, ale za
błądziłem i samochodu więcej nie 
znalazłem. Chodziłem kilka godzin, 
aż doszedłem do stacji kolejowej. 
Tam wsiadłem do pierwszego pocią
gu jaki przyszedł, a  rano już byłem 
w  Częstochowie. Tu miałem kumpli 
w ięc nakarmili mnie. Już  w  dzień 
wziąłem znów „W arszawę" i poje
chałem w Polskę. Nocowałem na 
strychach, w Diwnicach, na klatkach 
schodowych. Potem jeździła ze mną 
taka Jadźka, ale zostawiłem ją w 
Wałbrzychu. Wracając do Częstocho
w y wymieniłem swój wóz na nową 
„War.s7.awe“  lecz jestem już pechow
cem od urodzenia. Za siedzeniem 
znalazłem wódkę i to mnie zgubiło. 
Rozbiłem się na drzewie. Dowlok
łem się jakoś do wioski i wlazłem 
do stodoły. Rano zobaczył mnie go
spodarz i sprowadził blacharzy. No
i jestem teraz tutaj".

Akta: Rodzice NN. Wychowywał 
się w Domu Dziecka.

Jeszcze raz analizuję moje гоя- 
mowy, zastanawiając się. kim są 
c i chłopcy, których rówieśnicy w

chwili obecnej przygotowują się do 
matur lub zdobywają dyplomy, t ę t 
ników? Czy naprawdę są winni?

Przejrzałem ponad sto teczek z 
aktami, w których znajdują się opi
nie kuratorów, wywiady pracowni
ków MO. wyroki sądowe, spostrze
żenia o każdytn z chłopców poczy
nione przez nauczycieli, wychowaw
ców i uwagi psychologa.

Ponad 95 proc. rodziców to alko
holicy, rozpustnicy, sadyści, rzadko 
posiadający wykształcenie powyżej 
podstawowego. Brak domu, brau 
rodzicielskiej troskliwości, której 
potrzebują dzieci, czyni z nich 
kłamców, życiowych cwaniaków, le
niów i  okrutników. Stają się nie
czuli na piękno, obojętni dla ludz
kich cierpień, wrodzy i podejrzliwi 
dla każdego, kto pragnąłby mówić
0 poprawie. Ich naczelne hasło: 
„Życ ie  jest piękne, a frajerów nie 
brakuje“ , czyni z nich niebezpiecz
ną i  potężną armię żerujących na 
społeczeństwie pasożytów. Mają 
swoich „bosów", których ślepo słu
chają i którym oddają wszystko, co 
tylko mogą zdobyć. Tacy „boso- 
w ie " nawet w poprawczaku potra
fią trzymać swych „podwładnych" 
w posłuszeństwie. Mają częstokroć 
większą władzę wśród chMpców n!ż 
dyrektor. Zdarza się, że wysyłają 
młodszych w  nocy „na robotę“ , a 
przyniesioną zdobycz (papierosy, 
wódka, wino) sprzedają następnie 
właśnie tym, którzy te rzeczy przy
nieśli. Jeśli zdarzy się, że ktoś 
„wpadnie", nigdy nie pociąga się do 
odpowiedzialności „bosa“ , gdyż 
zdradzić prowodyra, to to gamo/ co 
podpisać na siebie wyrok śmierci. 
Dyscyplina gangów jest silna, dla
tego tak ciężko jest лiekiedy wal
czyć nimi.

Kiedyś do K. przywieziono małe
go Romka H. tak wycieńczonego, 
że zachodziła obawa, czy nie jest 
chory na gruźlicę. Poddano go ba
daniom. położono w izbie chorych
1 po kilku tygodniach chłopiec przy
brał na wadze, zaczął chodzić do 
szkoły, a wreszcie rozpoczął pracę 
w warsztatach. Na żadne pytania, 
dotyczące swego wycieńczenia, nie 
chciał jednak odpowiadać. Dopiero 
przypadek dopomógł w wyjaśnieniu 
tego zagadkowego zjawiska. Romek 
pojechał pewnego razu z wycho
wawcą do miasta, a że pobyt ich

przeciągał się i byli głodni, wy
chowawca zs prowadził go na obiad. 
Wtedy opowiedział; że w zakładzie 
wychowawczym mógł jeść tylko 
śniadania, bo obitdv i kolacje mu
siał oddawać „bosowi“ .

Właśnie to, tzw. „drugie życie'1 
w zakładach poprawczych jest tę
pione niemiłosiernie przez personel 
wychowawczy, gdyż wiadomo z 
praktyki, że tam, gdzie rządzi jakiś 
prowodyr, nie może rządzić dyrek
tor ani wychowawcy.

Ja k  juiż wspomniałem, chłopcy 
mogą oglądać programy telewizyj
ne, słuchać radia, czytać książki (w  
bibliotece około 2000 tytułów). Ale 
powodzeniem cieszą się jedynie fil
my z serii „Bonanza“ i „Syn  hra
biego Monte-Christo“ , rzadko ko
media. W  czasie mojego pobytu w 
zakładzie wyświetlano „Zycie Ma
r ii Curie-Skłodowskiej“  — przed te
lewizorem siedziało pięciu chłop
ców.

W  bibliotece dzieła klasyków po
krywa pomału kurz, natomiast 
„krym inały“  są rozchwytywane. Na 
moje pytanie, dlaczego nie czytasz 
książek Sienkiewicza i Kraszewskie
go, Marek M. odpowiedział: „To 
wszystko lipa. Życie 1est smutne
i  bez książek. I  tak silniejszy ma 
rację“ .

Są tacy, którzy całymi dniami od
dają się z pasją pisaniu powieści, 
w  których centralną postacią jest 
zawsze jakiś niezwykle sprytny zło
dziejaszek, taki rodzimy Cartouche, 
posiada iący cechy samego autora. 
Przygody bohatera, to oczywiście 
prawdziwe i zmyślone zdarzenia z 
życia piszącego, z których wychodzi 
zawsze zwycięsko. Gazety, radio, te
lewizja nadają listy gończe, nie 
udolna m ilicja szuka go po cale] 
Polsce, a on spokojnie spędza roz
koszne chwile z żoną samego ko
mendanta (!).

O godzinie 18 ustawia się kolej
ka przed ambulatorium. Lekarz, 
pogodny starszy pan. cierpliwie wy
słuchuje skarg swoich pacjentów. 
Najczęściej narzekają na bóle gło
wy. Każdy z nich wie, że lekarz 
nie jest w stanie sprawdzić, czy 
rzeczywiście dolegliwości, jakie po
daje, są prawdziwe. Przychodzą do 
lekarza, bo to dla nich odskocznia 
od codziennych zajęć w szkole czy 
pracy w warsztatach. W ynajdują

Cały ten problem  za ła tw ia ją  
W Lrxjzl C ygank i. S to ją  przed 
Dworcem  Fabrycznym , wschod
nim  obyczajem  nachaln ie szar
pią przechodniów za rę k aw  —i W oła ją :

— Pow różyć, panie, pow ró żyć...!
Cyganka wszystko ci powie. 

Określi bardzo dokładnie , Ja 
re g o  d iabe łka p rzyn iesie na 
swyeh sutych skrzyd łach  — 
^by, oby... — rok 1965. Л roo- 

to nie będzie w cale  diabe- 
*ek, lecz blomd-anloteczek, któ- 
J‘y  gdy tego zechcesz, pof lka 
“ °ż kam l?  Do czorta г antolecz 
* 10rn, masz już jednego 1 etar- 
®*У? W-'Oanlale. W obec tego 
Cyganeczka w yw róży  ci m ilion

w  totka, jugosłow iańskiego f ia 
ta i na dodatek w illę  za pół 
m iliona.

W  Łodz i p ara ją  się tym  C y 
ganki, w  Pa ryż u , Londyn ie, 
F ra n k fu rc ie  do dzieła zabrali 
się dyp lom ow ani wróżbici.

W różb iarstw o to przecież pro
fesja, zastrzeżona d la w ąsk ie 
go kręgu w tajem niczonych.

Ja k i  będzie rok 1965? Czoło
w e  dzienn ik i zachodnioeuropej
sk ie  pełne są in fo rm ac ji na 
ten tem at i to z p ierw szej rę 
k i. W ię c  fachow ej. Ja k i  to bę
dzie rok, d ob ry  czy zły, burzll 
w y  czy spoko jny, pom yślny 
dla biznesu, czy grożący in fla 
c ją ? M adam e B lanche  Orion, 
w różb ia rka znakom ita, do któ
rej trudn ie j się dostać, niż do 
m inistra w  A frostan le, u trzy 
m uje, Ze rok 1965 będzie trud 
ny , a le  n ie katastro fa lny . M a
dam e Franço ise  Desloges Jest 
zdania i że będzie źle, wręcz 
apokalip tyczn ie  żle. Natom iast 
m adam e L u c e  V id i, która od
czytu je  przyszłość z a tram en
tow ych  k leksów  na b ibule, są
dzi, że n ie ma powodów, aby 
zbytnio się m artw ić . Ja k o ś  tam  
będzie. S ły n n y  M ario  de Sa- 
bato tw ierdzi, że F ran c ja  po
grąży się w  stra jkach . M adam e 
Jess ica  pow iada, że bardzo 
wzrosną kosz,ty u trzym ania. 
M adam e M a lla y  mówi, że w 
tym  roku wszyscy na powrót 
będą d yskutow ać ty lko  o Bri-

g ldce Bard o t. N ie  ma nato 
m iast zgody co do tego, czy 
Jo h n y  poślubi S y lw in ę . O w 
szem, zrobi to — pow iada m a
dam e Jess ica , n iep raw da, nie 
zrobi — zaprzecza m onsieur de 
Sabato, poślubi —  dodaje m a
dam e M a lla y  — a le  m ałżeństwo 
n ie potrw a długo...

Największym wzięciem na 
progu nowego roku cieszą się 
jednakże astrolodzy.

Je s t  ich w e  F ra n c ji 35 tysię
cy, ca ła arm ia . To ludzie pryn 
cyp la ln i i sieriożni, przeto nad 
w yraz  poważni. M a ją  wzrok 
u tkw iony  we wszechśwlecle, w  
gw iazdach, a n ie  w  żadnych 
tam  k leksach  po atram encie, 
czy w  brudno-lepklch kartach. 
To bardzo skom p likow ane za
jęc ie  — podsłuch iwać szmer 
p lanet, w tryn ia ć  się w y t ry 
chem  w  gwiezdną duszę kos
mosu. Zwłaszcza Jeś li astrolog 
Jest am b itny l stosuje p ionier 
ską metodę N iem ców  z Bonn- 
landu. Zachodnionlem leccy a- 
strolodzy na jw iększą wagę przy 
k ład a ją  ponoć do 8 m in ia tu ro 
w ych  p lanet Neptuna, o któ
rych n ik t n igdy p raw ie  nicze
go nie słyszał. Po ra  iść г du
chem  czasu — krzyczą nad R e 
nem  — to skandal, b yśm y po 
dziś dzień op iera li się na babi
lońskich tab liczkach sprzed k il 
ku tys ięcy  lat.

Je s t  rzeczą zastanaw ia jącą, 
że wraz z atom em  i  e lek tro 

n iką , n a jw iększy  ro zkw it astro 
logii nastąp ił w łaśn ie w  X X  
w ieku .

A m eryk ań scy  m ultim iliarde- 
rzy nie mogą się obejść bez 
astrologów . J .  P .  M organ b ył 
szeroko znany ze sceptycyzm u, 
żeby nie powiedzieć z cyn iz 
mu. A  jed nak  zawsze z w ie l
k im i honoram i podejm ował na 
sw ym  dworze m ister E . A dam 
sa. M ister Adam s to bardzo 
w yb itna  indyw idua lność w  k ró  
lestw ie astrologii. D latego in 
dyw idua lność, że kto go zoba
czy Już nie zapomni. B ra l też 
ba jońsk ie  honoraria, ale w idać 
zarab iał na siebie, skoro  M o r
gan trzym a ł go w  charakterze 
doradcy giełdowego. W iem y do 
brze kim  b ył W inston C hur
ch ill. To  byt przecież h isto ryk , 
mąż stanu, orator, pisarz, p re 
m ier rządu Je j  K ró lew sk ie j M o
ści podczas I I  w o jn y  św ia tow ej. 
Ten rząd m iew ał przedziwne 
upodobania. Z a trud n ia ł na eta
cie sław ę w  dziedzinie astro
logii. z a tru d n ia ł Lo u is  de Woh- 
la.

Usług i astro logów  b yw a ją  cza 
sem kłopotliw e. Zwłaszcza w 
k ra ja ch  D alekiego W schodu.

Następca tronu  kró lestw a fiik  
k im  w  południow ych H im a la 
jach  m usiał na roik odłożyć 
ślub z prześliczną miss Hope 
Cooke. Horoskop w yp ad ł tak 
niepom yślnie, że dobró k ró le 

n i {"prawdopodobne objawy, starają 
się zaskoczyć lekarza dolegliwościa
mi, jakich nigdy nie notowały kro
niki lekarskie. Pewnego razu je
den z chłopców tak przekonywa
jąco zasymulował zawal mięśnia 
sercowego, że lekarz wezwał pogo
towie. Wtedy chory zerwał się z 
łóżka i zaczął tańczyć. Chciał skom
promitować starego lekarza, a tym 
samym zaimponować kolegom.

Są wychowankowie, którzy są pla
gą ambulatoriów lekarskich. Obse
syjna obawa o własne zdrowie robi 
z nich nachalnych pacjentów, bez
czelnych kłamców, zdecydowanych 
na wszystko brutali. Niektórzy 
wręcz żądają zwołania konsylium 
złożonego z wybitnych naukowców, 
gdyż wydaje im się, że upadają na 
silach i niedługo umrą. Znów prze
glądam ich akta osobowe i  porów
nuję wyniki badań wykonanych w 
dniu przybycia do zakładu i w  
chwili obecnej: przeciętnie notują 
się przyrost wagi około 5 kg w 
cia<m czterech miesięcy. W  jadło
spisie na dzień 14 bm. czytam: śnia
danie — bułki, masło, biała kawa.1 
Obiad — barszcz czerwony z ma
karonem, bitki wolowe, ziemniaki, 
marchew, kompot. Kolacja — chlebi 
margaryna, ser topiony, herbata.

Rozkład dnia wygląda następują
co: pobudka o 6 rano. Gimnastyka, 
mycie się, sprzątanie. O  7 śniada
nie. apel i do szkoły na 8. Zajęcia 
w  szkole i w  warsztatach trwają 
do wpół do szesnastej. Potem obiad, • 
sprzątanie, odrabianie lekcji, pisa
nie listów i czytanie książek. Ko 
lacja o 19 i do 22 czas wolny na oglą
danie programu telewizyjnego, słu
chanie radia itp. Nad wychowaniem 
nieletnich przestępców pracuje 12 
wychowawców. 7 nauczycieli przed
miotów ogólnych. 7 nauczycieli za
wodu. psycholog, lekarz ogólny, sto
matolog, higienista. 7 osób perso
nelu administracyjnego oraz 18 osob 
obsługi pomocniczej.

Ludzie ci poświęcili się pracy 
wychowawczej: ich największym a- 
tutem w grze o zwycięstwo nad 
złem jest wiara w człowieka. 
Chciałbvm przytoczyć słowa, jakie 
usłyszałem od kierownika internatu 
p. Ryszarda przy pożegnaniu: „N :e 
ma zlvch dzieci, są jedynie dzieci 
zaniedbane“ .

B ER N A R D  K O W A L S K I

stw a musiało ' p rzew ażyć nad 
książęcą chętką. Książę zgrzy
tał i czekał. N ie  mógł inaczej, 
z gw iazdam i lep iej nie zaczy
nać. Czyż n ie jak i Jo h n  Case 
n ie napisał w  1697 roku, że — 
„S ło ńce , księżyc i gw iazdy zo
sta ły  stworzone 22 kw ie tn ia , o 
godzinie 6 rano, w  roku 4002 
przed narodzeniem  Ch rystu 
sa...”

Ten fak t m ówi za siebie, 
gw iazdy b y ły  pierwsze.

W ię c  Już chyba lep iej zacząć 
z C ygankam i przed Dworcem  
Fab ryczn ym , które pocieszą 
ja k  n ik t inny. Dzieweczko, Ja k  
nie b londyn, to brunet ci się 
tra fi. K toś tam czeka na cie
bie, le je  łzy niczym  kro ko dy l 
w  łódzkim  ZOO, wzdycha, tak 
wzdycha, że gdy usłyszysz od 
razu zrobi cl się  lżej na ser
cu. O J, te Cygank i, są lepszy
mi psychologam i, niż m agistrzy 
po un iw ersytetach . Dobra wróiż 
ba! Cóż to jednak za w spania
ła ku rac ja , leczy z kom plek 
sów, obsesji, poczucia niższoś
ci. i  to za Jed yn e  10 złotych.

Ja k i  będzie 1965 rok?
B a , żebym to w iedział. B y ło 

by jednak niezłą zabawą, za
pytać o zdanie 1 przeczytać w 
„O dgłosach” , co m yśli o b ie
żącym  roiku Jak iś  astrolog. J e 
śli, rzecz prosta, ten gatunek 
homo sapiens Jeszcze się w  Ł o 
dzi zachował.

Iisiążki 
nadesłane

Praca zbiorowa — T R A N 
Z Y T EM  P R Z EZ  LO D2 -  W y 
dawnictwo Łódzkie, cena zł 
30. -

H. Markiewicz -  PR U S  Г 
Ż ER O M S K I -  P IW . cena zl 
30. -

Sz. As* -  O PO W IA D A 
N IA  — Czytelnik, cena zł 12,

W. Faulkner -  Z A ŚC IA 
N E K  — Czytelnik, cena zł 
30. -

U. Kozioł -  P O S T O JE  P A 
M IĘ C I — L SW , eona z ł 22. —

M. Rusinek -  N IE B IE S K IE  
P T A K I -  L SW . cena z ł 15.-
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Ci, którzy na serio przygotowywali się 
do egzaminów, nie spędzali czasu na spot
kaniach w kawiarniach, czy na włóczędze 
po mieście. Nie prowadzili konspiracyjnych 
szeptów i nie wym ieniali sprzecznych, prze
ważnie mylnych, informacji o kruczkach, 
podstępach i słabostkach bogów uniwersy
teckich, czyli panów profesorów, natomiast 
przepytywali siebie, robili wyciągi, ślęczeli 
nad skryptami, dzielili się notatkami z w y 
kładów. Owijano głowy zwilżonymi ręcz
nikami, wypalano setki papierosów i ucie
kano się do kawy, napoju poza tym  raczej 
jeszcze obojętnego.

Piękna pora roku wyjątkowo nie sprzy
ja rezygnacji ze zmysłów. Niektórzy więc 
wychodzili do parków, aby uczyć się, sie
dząc na zacisznych ławeczkach, odrywając 
przelotnie wzrok od drukowanych liter i 
przenosząc go to na dymiące okiście bzu 
to, z westchnieniem, na przechodzące obok 
dziewczęta.

Justyn  z dwoma panami, z którym i od
tąd bodzie przebywać coraz częściej, rów 
nież pewnego ranka znalazł się na jednej 
z ławeczek, strzeżonej przez krzewy jaś
minu, bowiem w  tym czasie bez już prze
kw itł i zaczęła się pora cierpko pachną
cych, kremowych jaśminów.

Przedstawmy tych dwóch panów. Obaj 
b y li w  okularach, wyglądali więc na mło
dych naukowców, ale świadczyły o tym 
tylko i jedynie wspomniane okulary.

Jeden z panów nazywał się Czortohryz, 
a drugi Czuryłowicz. Obaj byli studentami 
ze stażem, Czortohryz m iał za soba nieu
dany rok chemii, Czuryłowicz zaś rok pra
wa, teraz po swojemu zamartwiali się zło
wieszczo nadciągającymi terminami. W a l
czyli najpierw o ich odroczenie na jesień, 
niestety, nie mogli poprzeć zabiegów ja 
kim ikolw iek usprawiedliw iającym i doku
mentami. Jeś li zajdzie konieczność powta
rzania roku, to Justyn  i Czuryłowicz będą 
musieli starać się o pozwolenie na konty
nuowanie studiów aż w  ministerstwie. A  
nawet gdyby takie pozwolenie uzyskali, to 
rodzice mogliby stracić cierpliwość i od
mówić im dalszego pobytu w  uniwersytec
kim  mieście, który to pobyt bardzo sobie 
cenili, czuli się w  nim bowiem doskonale, 
przez w iele miesięcy nie pamiętając o tym, 
że na studentach ciążą jednak dość absor
bujące, aczkolwiek oczywiste obowiązki.

Rozważania snuł gruby Czuryłowicz, czę
sto pociągając nosem, gdyż m iał chronicz
ny katar:

— Panowie, szykuje się większa chryja.« 
Wczoraj jednego z naszych policja, wyko
nując zarządzenie starosty, zabrała do Be- 
rezy...

— Kogo? — zapytał Justyn, choć polity
ką mało się zajmował, prawdę mówiąc, 
wcale nią się nie zajmował.

Za to Czortohryz zaetrzygł uszami.
—  Kogo? Lopiana! Naszego prowodyra, 

takiego zdolnego chłopaka! — Czuryłowicz 
m iał mieczyk, wszpilony w  klapę m arynar
ki. X to za co?i — oburzał się. — Że ubli
żył pamięci zmarłego M arszałka? A  cze
muż to zmarły Marszałek lekceważył na
rodową demokrację?, która jest rzeczywi
stą reprezentacją narodu!

— Czego więc spodziewacie się po tym 
fakcie? — Czortohryz wstał z ławeczki, 
lub ił każde zamieszanie, choć nie należał 
do żadnej orientacji.

— Łopiana muszą zwolnić! Bereza dobra 
jest dla żydokomuny, ale nie dla prawych 
obywateli, walczących o mocarstwowe sta
nowisko ojczyzny! — perorował Czuryło
wicz. —  Zwołam y wiec, może dojdzie do 
zajść, a wtedy...

W tedy 1 egzaminy wezmą w  łeb! — roz
m arzył sdę na krótko Czort,oh ryz.

Jus tyn  był sceptykiem, choć treść ma
rzenia bardzo mu odpowiadała:

— Nie pieprz Piętrzę pieprzem wieprza, 
bo przepieprzysz Piętrzę pieprzem wieprza! 
Większość chce się uczyć i zdobywać dy
plomy. Większość nigdy nie ma polotu. 
Zajścia nie udadzą się, jesienią to byłaby 
jakaś szansa, ale przed końcem roku... Oj, 
m ylicie się!

— Tkw i w  tołńe duszyczka zgniłego in
teligenta! — ze zgorszeniem orzekł Czury
łowicz. — Nie wierzysz w  nasz ruch,..

— Wierzę... wierzę... ale do zawieszenia 
w ykładów  nie dojdzie. Nasza sytuacja w y 
maga jakiegoś innego rozwiązania...

—  Jakiego? Idź i w kuw a j!
— Lubię ja kw iatk i, k iedy w  m aju! Z in

nym i przedmiotami może by mi jakoś i po
szło, ale przez prawo rzymskie na pewno 
nie przebrnę. Za późno! A  jak u was z 
prawem rzymskim?

Czuryłowicz i Czortohryz głęboko wes
tchnęli: . . .

— Jeszcze gorzej czyli tak jak  u ciebie,
brachu! .

Trzej panowie, często sięgając do srebr
nej papierośnicy Czuryłowicza, skoncentro
w ali sie na prawie rzymskim, a właściwie 
na jego uniwersyteckim  reprezentancie.

Jeszcze raz przypomnieli sobie wszystkie 
plotki o jego słabostkach i podstępach, ale 
było to zajęcie jałowe, w  niczym nie w ró
żące Domyślniejszej zmiany w  sytuacji we
teranów.

Na ławeczce po drugiej stronie w yżw iro 
wanej drożyny usadowiła się dziewczyna 
o barokowych wypukłościach. Przyprowa
dziła ze sobn chłopczyka, wyglądającego na 
cztery a może na pięć latek.

Chłopczyk zachowywał się jak swawol
ny Dyzio, dziewczyna ciągle przywoływała 
go do ław ki, nic więc dziwnego, że pano
w ie  po chw ili znali jesto imię.

W  tym czasie panowie wpadli w  zadu
mę, przyglądali się niani o piegowatym 
nosku, obserwowali chłopczyka, bawiąc się

jego niesfornością. Czuryłowicz, który czę
sto odwiedzał tę właśnie alejkę, coś sobie 
przypomniał i zniżonym głosem poinfor
mował:

— Czy wiecie czyj to jest ten piekielny 
M aryś? — Pytan ie zawisło w  przesyconym 
zapachami i ożywionym przez wróbli 
ćwierkot powietrzu, więc sam musiał na 
nie odpowiedzieć: — To późny synek pana 
profesora od rzymskiego prawa! — Złośli
wie zarechotał: A może i nie jego, w  każ
dym bądź razie jego nosi nazwisko...

Panowie przyjęli tę informację dość obo
jętnie, mimo iż w  niedalekiej przyszłości 
ta właśnie informacja pobudzi ich do ak
tywnego działania...

■¥>
W  trzech panach — wym ieńm y ich tutaj 

jeszcze raz: Montygierd-Boyko, Czortohryz 
i Czuryłowicz — dojrzał szatański plan, 
którego rodowodu należałoby się doszuki
wać w  owej rozmowie na ławeczce, na
przeciwko której beztrosko siedziała nia
nia synka pana profesora, małego Marysia.

P lan  m iał k ilka wersji. Co do szczegó
łów, ulegał modyfikacjom i poprawkom, 
stale tropiono w  nim usterki. Sprowadzał 
się do jednej zasadnjczej idei: do szantażu, 
opartego o porwanie tegoż Marysia.

Innym  źródłem awanturniczego planu 
była lektura powieści krym inalnych i ga
zet, od czasu do czasu donoszących o ame
rykańskich kidnaperach.

Niania, nosząca wdzięczne imię Anetki, 
regularnie zjawiała się w  owym ogrodzie 
z Maryśiem, gdyż nie było to daleko od 
mieszkania pana profesora. W  ogrodzie 
jirzebywała z chłopczykiem w  porze przed- 
obiadowej, zdarzało się, że przychodziła 
z nim i po południu.

Panowie parokrotnie odwiedzili ogród, 
starając się dokładniej zaobserwować Anet- 
kę. przyjrzeć obyczajom i  narowom chłop
czyka o opadających aż na plecy kędzio
rach. Chłopczyk od początku nie w yg lą 
dał na łatwego, niejaki optymizm u pa
nów w yw o ła ły  dwa joęo, łatwe do zauwa
żenia, kaprysy: nie lub ił zbyt wcześnie w ra  
Cać do domu; Anetka przynosiła ze sobą 
blok rysunkowy i pastele, gdyż M aryś chęt
nie sadowił się na jej kolanach lub na ła 
weczce i rysował, każąc potem niani zga
dywać treść malunków. N ie m iał widocz
nie wyraźniejszych zdolności do rysowania, 
gdyż do czujnych uszu trzech panów do
chodziły odgłosy sporu: Anetka w  osiołku 
rozpoznawała autobus, w  małpie kurę, w  
Babie Jadze samego Marysia. A  może po 
prostu droczyła sic* z chłopcem?

Panowie znali co nieco obyczaje niań, 
wiedzieli, że przepadają przeważnie za roz
mowami i flircikom i z przysiadającymi się 
do nich amatorami wdzięków. Wdziękami 
dysponowała .i Anetka. Nic więc dziwnego, 
że miedzy panami Justynom  i Czuryłowi- 
ezem doszło do snoru: każdy z nich chciał 
odegrać rolę uwodzû-iela, a nikt nie kw a
pił się do m li porywacza Marysia... Posta
nowiono wreszr-ie, żeby to rozstrzygnął los. 
Krótszą z zapałek wyciągnął Justyn  Mon
tygierd-Boyko.

Tedy Czuryłowicz m iał wdać saę w  ży
w ą pogawędkę z piersistą Anetką, Justyn  
zaś m iał uprowadzić M arysia, czuwanie 
nad przebiegiem całej operacji spadło na 
Czortohryza, zresztą, ty lko dlatego w  to 
sie zaangażował.

Sprawa nastręczała mnóstwo kłopotów, 
nasuwała w iele pytań, należało przewi
dzieć rozmaite okoliczności, była w  ogóle 
niebezpieczna, brzydko, w  razie niepowo
dzenia, irOkowała. Panowiei, mfimo przeróż
nych wątpliwości, osiągnęli jednak wysoki 
stopień determinacji. Otrzymacie pozytywnej 
oceny z wiedzy o prawie rzymskim było 
pociągająca stawką, aczkolwiek mogli o nią 
od dwóch la t w  inny zabiegać sposób, mniej 
co prawda efektowny i bardziej pracowi
ty, ale za to bez porównania pewniejszy.

Postanowili porwać dziecko i wymusić na 
profesorze, żeby studentkom i studentom 
zadawał w  czasie egzaminów trzy przez 
nich wybrane i zakomunikowane pytania, 
do których z łatwością mogli się przygo
tować: trzy określone pytania z olbrzymie
go podręcznika i brulionowych notatek to 
fraszkal

A le w  jak i sposób m iały te pytania do
tyczyć najbardziej zainteresowanych, prze
cież było niemożliwością, żeby paru setkom 
dopuszczonych do egzaminu studentów pro
fesor staw iał wciąż te same pytania?

Długo nad tym  się głowiono. Indeksy 
leżały w  dziekanacie, oczekiwano w yw ie 
szenia list na ścianie kancelarii z nazwiska
mi dopuszczonych do egzaminu i term i
nami.

Wolno przypuszczać, że sprawa upadła
by, gdyby nie dziwaczna inteligencja 
Czortohryza. To na niego naszło olśnienie, 
a całą noc spędził na dumaniach, w yn i
kające z pierwszych liter nazwisk osób naj
bardziej w  aferze zainteresowanych. Boyko, 
Czortohryz, Czuryłowicz, no, ewentualnie 
Dbwmont, gdyż go lubili. (Co do Sw irk i 
panowało przekonanie, że poradzi sobie bez 
ułatwień!). Zażąda się od profesora, żeby 
ustalone przez grupę pytania dotyczyły 
osób, których nazwiska w  alfabecie zaczy
nają się na litery  A.B.CJD, i, na wszelki 
wypadek, E, aby w ykryc ie  sprawców 
stało się czymś nieprawdopodobnym, bo 
przecież co najmniej ze trzydzieści osób 
spośród przystępujących do egzaminów 
będzie nosiło nazwiska, rozpoczynające się 
od wymienionych liter.

Raz panom wszystko wydawało się wzru
szająco łatwe, k iedy indziej zaś wpadali w 
zwątpienie, tue wierząc w  możliwości 
zrealizowania zamiaru...

Ustalili w  końcu dzień wyczynu na parę 
dni przed początkiem egzaminów.,. Chcieli

Gtunar Kro łlis. Litew ska SR R . Dziewczynka

mieć rezerwę na wypadek jakichś kompli
kacji.

Nowy kłopot nasunęła okoliczność, iż pro
fesorzy na ogół egzaminują po dwie lub 
trzy osoby na raz. A le  wobec tego zmody
fikowano żądanie: profesor ma prawo do 
pytań z własnego repertuaru, w  każdym 
jednak wypadku muszą one być przemie
szane z ustalonymi przez kidnaperów. Ina
czej mówiąc, nie potraktowano profesora 
zbyt rygorystycznie, pozostawiając mu mar 
gines niejakiej swobody.

Czuryłowicz proponował, żeby narzucone 
profesorowi pytania dotyczyły tylko panów, 
ale kolegium doszło do wniosku, że mo
głoby to ułatw ić rozpoznanie przestępców, 
w  dodatku Czorlohryzowl zależało na uła
twieni i życia pewnej kuzynce o nazwisku, 
zaczynającym się od lite ry  C... Każdy z 
™ h  zresztą m iał na m yśli kogoś, komu 
chciałby oddać bezinteresowną przysługę...

Pokój Czoriohryza malowniczy przedsta
w ia ł w.idok. Student ten mieszkał w  śród
mieściu, stać go było na pokój z używal
nością łazienki, telefonu i ubikacji. Czorto
hryz z ubikacji korzystał zapewne w  spo
sób zgodny z potrzebami natury, łazienkę 
chętnie omijał. Pościel jego, byle jak 

przykryta, nieczęsto docierała do pralni, 
golił sio trzy razy w  tygodniu — zresztą, 
w  tym wieku zarost nie zawsze o częstszą 

interwencje się domagał — kołnierzyki 
leżały na stole obok bochenka chleba i stert 
książek, ani jeden z nich nie świecił „n ie
pokalaną białością” , cukier przechowywał 
w  trupiej czaszce, choć należało to raczej 
do obyczajów, niektórych studentów medy
cyny. Czortohryz dumny był z tej czaszki, 
zawsze zwracał się do niej cerem onia ln i 
per Basiu i twierdził, że jest to 1edna 
z trzech znanych historykom czaszek ro
mantycznej Barbary Radziw iłłówny. Goś
cie, którzy go czasem odwiedzali, nie za w  
sze odznaczali się szybkim refleksem i da
wali się na ten test sromotnie nabrać, 
naiwnie zapytując:

— A  gdzie znajdują sic dwie pozostałe?
Czortohryz z satysfakcją przygładzał le

wą ręka bujna czuprynę, prawą przesu
w a ł okulary bliżej oczu i poważnie odpo
w iadał:

— Nie wiem... Moja, w  każdym badź ra
zie, pochodzi z окге.чи pierwszej znajomości 
Barbary  z Zygmuntem Augustem... — w y 
powiedziawszy to, śmiał się długo, jego 
śmiech przenikał oklejone brązową tapetą 
ściany pokoiku I docierał do szerszego krę
gu znajomych. Zadaiący pytanie przesta- 
w ał poznawać na u licy właściciela czaszki, 
powiększał bowiem prono ośmieszonych. 
A  ponieważ w ielu ludzi nie odzhacza sie 
W łaściwym refleksem, zespół przyjaciół 
Czortohryza był dość szczupły, zmienny. 
Rekrutował sie przeważnie z tych, którzy 
na podstęp, zawarty w  informacji o czasz
ce Barbary  Radziw iłłówny, odpowiadali ny 
wośclą’ nac<?ch0wanym naukową docielcti-

— A  kto ma czwarta czaszkę?
Tacy mogli korzystać z żywej inteligen

cji Czortohryza, mogli w  razie skomnli- 
kowania sie własnej sytuacji mieszkanio
wej, spędzić u niepo dwie lub trzy noce na 
obciągniętej spłowiałym rvosem le->ance, 
ustawionej • przy piecu z białych kafli.

Tym  razem w  pokoju Czortohryza, na
pełnionym papierosowym dymem, siedzieli 
trzej konspiratorzy, zajccj naukową debata. 
Chodziło o ustalenie trzech pytań, które 
m iały obowiazywać nrofesora prawa rzym 
skiego w  stosunku do delikwentów o naz
wiskach. zaczyna iących się od pierwszych 
pluciu liter alfqbMu.

Za podstawę debaty służył opasły pod
ręcznik, do którego co chwila zaglądano, 
przerzucając palcami jego nieco zapusz
czone kartki.

M ów ił Justyn :
•— Niech będzie lex .Tunia Petronia...
— Co to za lex? — pytał Czuryłowicz.
—  Ustawa, zabraniająca skazywania P rzoz

panów swych niewolników na walkę ze 
zwierzętami w  cyrku.

— Postępowa... Akceptuję! — uznał Czor- 
tohryz, szermierz postępu w  różnych dzie- 
dżinach życia.

W  podobny sposób dobierano dalsze py- 
tania. Czortohryz zapisywał je na arkuszu 
podaniowego papieru. Każdy z kolego 
wysuwał inne propozycje, mając na wzglę
dzie własną wiedzę na temat p o s z c z e g ó l 
nych zagadnień, abv nie trzeba było d odat
kowo sio douczać. Z dyskusji jednak w y
nikało, iż wiedza trzech zainteresowanych 
jest dość uboga i wszystkie niemal zagad
nienia z podręcznika by ły  im dość obce- 
Tylko  Czortohryz obstawał za trudniejszy/! 
mi pytaniami, proponując rozszerzenie id1 
listy. Postanowiono jednak dobierać kwe
stie najmniej skomplikowane, nie wróżąc1? 
zasadzek, Czortohryz musiał ulec więk
szości.

Na arkuszu, zapełnianym drobnym i sta
rannym ołówkowym pismem, czerniało k il' 
ka kwestii. Przepiszmy je z tego arkusza!

.Turisdlctio inter privatos.
Postępowanie in jure i postępowanie i? 

iudicio (Podobno jedno z ulubionych pytań 
pana profesora, trzeba uwzględnić jego 
ludzkie nawyki!).

Lex Calpurnią do ambitu (Zbyt s z c z e g ó 

łowe i błahe, skreślić!)
Lex Jun ia  Petronia
lus edicendi
Manumissio
Lex Ovinia
Ro la collegium pontificum
Quaestiones perpetuae...
Czortohryz znowu tak się rozochocił I*’ 

ożywiony bezinteresowną ciekawością, za
pragnął jeszcze a różnych kart książki w y
pisać kilkanaście punktów, jednak Czury
łowicz chwycił go za wątłą rękę z ołów
kiem, zaś Justyn wycofał sprzed niego ar
kusz z pytaniami.

Pad ł stanowczy postulat, by spośród upa
trzonych dotąd kwestii wybrać trzy dla 
przesłania panu profesorowi. Chciano to o“ 
razu ustalić, ale Czortohryz uparł się, i* 
sam dokona wyboru, wybrane pytani'1 
przepisze na karteczkach i jutro lub poju
trze rozkolportuje te „losy szczęścia” wśrć!> 
zainteresowanych oraz z nimi zaprzyjaź
nionych lub z innych jakichś powodów za
sługujących na koleżeńską przysługę.

__ A  co słychać U Anetki? — Chortohry*
zwrócił się do Czuryłowicza.

__ M iewa się doskonale. Wczoraj zawar
łem z nią znalomoić. _  Czuryłowicz spoj
rzał na n a rę cz y  zegarek, zdobiącj jego 
ponad normę owłosioną rękę. — Dziś o dru 
giej mam z nią spotkanie w  „naszej alej 
ce’*...

— Będzie i , M aryś?
— Oczywiście...
__ Co możesz powiedzieć o M arysiu?
_ Kapryśny i rozpuszczony chłopczynn.-

Justyn , musisz kupić pastele i blok rysun
kowy, gdyż dziecko lubi rysować i lubi, że
by mu rysowano. Chłopak z pewnością «f 
n iebywały sposób ożywi mieszkanie tej 
twojej, jak jej tam...

— Zinaida Piatnickaja.*
— Lubi chłopczyków?
— Owszem, ale raczej trochę starszych- 

— niechętnie odrzekł nasz korporant, przy 
pominając niedawną przygodę. Spochmur- 
niał, gdyż przewidywał, że w  razie prze
dłużania się sprawy, rzecz nie skończy siS 
na jednej przygodzie, a on wolałby prze
cież cały czas poświęcić Tekli nawet 
wypadku, gdyby to nie uwieńczyło sie 
jakim kolw iek doraźnym rezultatom.

— A  więc, panowie, do dzieła! — roz
kazująco zawołał Czortohryz i wysunął 
przed siebie prawicę, co oznaczało., iż prafi 
nie rozstać się z kolegami. — Czasu ma
m y coraz mniej! — dodał, by złagodzić 
wymowę zbyt obcesowego pożegnania. —* 
A  czas to działanie!

(Fragment opowieści pod powyższym 
tytułem)



EWA SIEMIŃSKA

S t o r e  i  м о е
czyli dwa oblicza

' ; : ; : n e c É É o
Szkoda, że stara maksy

ma, „n ie ilość jest ważna, ale 
jakość”  nie obowiązuje w 
łódzkim świecie teatralnym. 
Mówiąc dokładniej, Rodny 
ubolewania jesl fakt, że ma
ksymy lej nie wziął sobie 
do serca Teatr Powszechny. 
Prawda, że repertuar lepto 
teatru jest wielce różnorod
ny. „D la  każdego coś miłe
go” : dla dorosłych i dla 
dzieci, dla miłośników obce
go i rodzimego dramatu, dla 
tych, ©o chcą oglądać staro
cie 1 tych, co wołają o współ 
czesność. Wszystko to równo
cześnie. Na zmianę.

„Założeniem staje się re
pertuar popularny, który 
może dotrzeć do szerokich 
rzesz publiczności robotniczej 
i młodzieżowej”  — pisze o 
tendencjach Teatru Po
wszechnego po roku 1959 je
go kierownik literacki — Ire 
na Bołtuć-Slaszewska w 
programie do dramatu „Ktoś 
now y” . Chwalebny to za
m iar, Tylko sposób jego rea
lizacji musi budzić chwila
m i zastrzeżenia. Przekonanie 
to wyniosłam z Teatru po 
obejrzeniu molierowskiej
„Szkoły żon” . Inscenizacja ta 
od trzech miesięcy nie scho
dzi z afisza. Obok niej — 
„K toś nowy”  M arka Domań
skiego. Zestawienie to jest 
celowe. I  nie ze względu na 
zbieżność dat premier obu

sztuk (premiera sztuki Do
mańskiego wyprzedziła o dwa 
tygodnie „Szkołę żon” ). W ła 
śnie w tych inscenizacjach 
Teatr Powszechny objawił 
swoje dwa różne oblicza. 
Zupełnie do siebie niepodob
ne. Oglądając sztuki: „Szkoła 
żon”  i „Ktoś nowy”  trudno 
wręcz uwierzyć, że wysław ił je 
ten sam teatr. Pierwsze 
wrażenie, to uczucie zaszo
kowania. Drugie — pewnego 
zawstydzenia. Bo  gra kon
trastów w tym zestawieniu 
to nie tylko sprawa starego 
i nowego w teatrze, odmien
ności gatunkowej k łasycrie j 
komedii i dramatu współ
czesnego, to nade wszys ko 
sprawa krańcowo odmien
nych wartości obu insceniza
cji. Powierzchowność ,.sąsia
duje”  lu z pieczołowitością, 
pójście na łatwizny i  ambi
cją. Inscenizacja „Szkoły żon” 
jest, n ies 'ev. nieudana. Na
tomiast „Ktoś nowy”  stano
w i pozycję mocną. Dobrą i 
interesującą. Ta rozbieżność 
wartości musi budzić niepo
kój. W łaśnie dlatego, że 
jest tak duża. Przyjrzyjm y 
się je j więc dokładniej.

Tadeusz Boy-Żeleński pisze
o „Szkole żon” : , Ta sama 
tradycyjna historia: zazdro
śnik wyprowadzony w  pole 
przez kobietę. A le z tei sta
rej fabuły w yłan ia się tu 
już nowoczesna komedia oby

cz a jo w a , k o m e d ia  m ieszczań
ska, komedia narodowa, ko
media charakterów, komedia 
psychologiczna, realistyczna i 
nawet — jak chcą niektórzy
— komedia dydaktyczna, 
„sztuka z tezą” . Wreszcie 
кошеиш la daje już zapo
wiedź nowoczesnego drama
tu” . („M o lier”  — monogra
fia).

Bardzo mocno podkreśla 
Boy-Żeleński p s у с и о 1 о g i- 
c z n ą  stronę Komedii, lo  ona 
sprawia, ze iiu iu .u a  graniczy 
częs.o u Moiiera z tragiz
mem. Na naszyci) oczacn do
konuje się пнчатогю ка cha
rakterów, ewolucja namięt
ności. Toteż Molier nie ty l
ko śmieszy. Wzrusza także. 
Przeplata drama, z farsą. A 
przede wszystkim buntuje 
się przeciwko autory.etom. 
Ooyczajowyin i filozoficz
nym. Wszys.ko to rzeczy 
znane; nienowe. I  dlatego 
inscenizacja Teatru Powsze
chnego razi tym bardziej. 
Inscenizalorzy zapomnieli bo
wiem o przemianach w cha
rakterach pos.aci, o ewolucji 
uczuć. Od picza ku do koń
ca postawili na farsowość. 
Prz> znali pierwszeństwo te
mu, co u Moliera nieważne, 
co jest pretekstem — fabu
le. W  efekcie — spłycili i 
zafałszowali Moliera. Odebra
l i  urok słowu komediopisa
rza. Aktorzy pomogli w  tym, 
jak umieli. Chwilam i odnosi 
się wrażenie, ie  mówią swo
je kwestie na c"as. usiłując 
pobić własne rekordy. Cała 
ta niefrasobliwość i bezcere- 
monialność w  potraktowaniu 
Moliera dziwi tym bardziej, 
że właśnie temat właśnie 
fabuła lak akcentowana 
prze® Teatr traci myszką. I  
nie potrafi zlikwidować jej 
anachronizmów hojnie szafo
wane ze sceny „psiakrew” . 
Doprawdy, nie tędy droira do 
uwspółcześniania Moliera! 
Dlaczego Zbigniewowi Cynltu- 
tisowi kazano w  roli Hora
cego balansować po scenie 
jak podlotkowi i mierzyć 
temperaturę uczuć wysokoś

c ią  p od sko kó w , teęo  d o p ra w 
d y  nie rozumiem. Powierz
chowność inscenizacji w po
dejściu do Moliera zadziwia 
swą konsekwencja I  nie mo
że uratować sytuacji nie 
wiadomo po co filmowo o- 
świetlona i eksponowana na 
balkonie Pola Raksa na sa
mym początku komedii. Ta
nie i efekciarskie.

Zabrakło lej inscenizaoj! 
przemyślanej i umotywowa
nej koneepoji. To od począt
ku skazało „S jko łę  żon”  na 
niepowodzenie. Oczywiście ar 
tystyczne, nie kasowe. I to 
jest właśnie owo mniej repre
zentatywne oblicze Teatru.

Jeśli „Szkoła żon”  to teatr 
gorszy, katCEorii В  lub C, to 
„Ktoś nowy”  stanowczo na
leży do A. Realistycznie (a 
więo odmiennie niż krakow
ska) pomyślana inscenizacja 
zdała tu znakomicie egzamin. 
Dramat wsnólozesny po
winien porywać widza. w c’ą- 
gać go do dyskusji, Ale żeby 
zafascynować odbiorcę, mu
si naprzód oorwać aktorów. 
To zaangażowanie aktorów 
jest w inirenizacll drama'u 
wyraźne. Co nrawda sam 
tekst Domańskiego nosiada 
walory „samogra'a” . Szcześl*- 
wie sie składa, że nie s'?cń- 
czyfo się na tym walorze. 
Cały zespół aktorski zaure- 
lento.wat dobrą. w yrów nają 
grę. Powstały w ten sposób 
postaci pcînokrwlste, pełne 
temperamentu, z dobrym ner
wem dramatycznym. D^sko- 
na’y jest Leon Niemczyk w 
roli Kuku ły  — dvrcVora, 
znakomita 1’ irtjeUa Pieńkow
ska jako sekretarkn. dobra 
A licia Sobieraj w roli iWerow 
niczki stołówki czy B 'iM an  
Soblesiak iako nrzedstawi- 
oiel Samorzadu Robotnicze
go. Zresztą słowa uznan'a 
należą sie całemu ze^no'owi, 
który doskonale wydobył i 
odpowiednio zaakcentował sa
tyryczna stronę dramatu. Pa 
sja demaskatorska, nerw po
lemiki przezieraia nie tylko ze 
słów, również г tonu wznowię 
dzi, mimiki, gestów. Postaoi

urzekają swoją prawdziwoś
cią, codziennością. Stąd siła 
ich przekonywania. Znakomi
te tempo akcji i prostota in
scenizacji to dodatkowe wa
lory tei sztuki. Toteż w każ
dym akcie zrywają sic na 
sali po kilkakroć oklaski. 
Widownia spontanicznie oce
nia i chwali. A że wciąga 
również do dyskusji — naj
lepiej dowodzi niedawna au- 
dyoja radiowa, w której na 
temat sztuld wypowiadali 
się łódzcy robotnicy. Z dysku 
sji tej wynika też jasno, że 
była to sztuka p o t r z e b n a .  
W yraźny adres inscenizacji. 
Jej celowość, p'eczołowitość 
w podejściu do naprawdę

dobrego teksfu, zapewniły jej 
aplauz 1 powodzenie.

Oto przykład krańcowo od
miennego podejścia do tekstu 
literackiego, liczenia się z kon 
sekwencjami. Oby z nauką 
na przyszłość. Oto c e l o 
w o ś ć  przedsięwzięcia i za
biegu inscenizacyjnego. Tylko 
w ten sposób może nam za
pewnić teatr pozycje ambit
ne i e’e’ atve.
M olie r: . .S Z K O Ł A  prze
k ład : Tadeusz Boy-^eJcńsk:* 
reżyseria: Kazim ierz  B raun , 
scenografia: Zdzisław  Topolski.
Marek D om ański- „K T O S NO
W Y ” . reżyseria : Rom*n ïlvka- 
la, scenografia: Edward G ro 
cholski.

Leon Niem cryk (Karo l К  uku li) i Jnd iv iga Siennicka (Hanka 
Filipczakówna) w sziuce „K toś nowy“ .

Foto. Fr. MyszlcowuM

le k a r ze  
wspominają

Znacie ów napis na nagrob
ku? Tu leży lekarz, cześć je
go pamięci, a  wokół leżą je
go pacjenci, O  lekarzach krą
ży tyle dowcipów, co o teś
ciowych a może nawet wię
cej. Humoryści i satyrycy a- 
żywali sobie na ich temat 
tak często, że z tekstów o 
doktorach, chorobach i lecze
niu można by ułożyć potężną 
rozmiarami antologię. I  to 
nie jedną. W  wydanym w 
Szwajcarii zbiorze anegdot 
Sa li Landmann spora ich por
cja dotyczy spraw medycz
nych. oto, dla przykładu, a- 
negdota z tego popularnego 
na zachodzie Europy wyda
nia. Herach, który się niedaw
no ożenił, przedstawia swoja 
żonę znajomemu lekarzowi. 
Lekarz prowadzi go na bok 
i mówi prawie szeptem: „P a 
nie, ooś pan zrobił! Ona wy
gląda na osobę bandzo nie
zdrową. Ma żółtą cerę, jest 
koścista, łysieje i  wydaje się, 
że  ż le  u niej ze wzrokiem“ .

Niesposzony Hersch bierze 
doktora pod rękę: „Może pan 
mówić zupełnie głośno. Ona 
jest także głucha“ .

A le porzućmy żarty, gdyż 
chodzii o rzeczy powEżne. Po
lecam Państwu nową książ
kę: „Pam iętniki lekarzy“ , wy
dane , na schyłku ubiegłego 
roku, które stanowią swoistą 
rewelację na rynku czytelni
czym. Wiemy, jaką karierę 
zrobiły przed wojną „Pam ięt
niki chłopów“ , „Pam iętniki 
emigrantów“  czy „Pam iętniki 
bezrobotnych“ . B y ły  to praw
dziwe odkrycia, dość powie
dzieć, że „M łode pokolenie 
chłopów“  pod redakcją Józe
fa Chalasińskiego otrzymało 
nagrodę ..Wiadomości literac
kich“ . Jakąż rewelacją dla 
kawiarnianych pięknoduchów 
musiały być te opisy ludzkiej 
niedoli, ludzkich pragnień, te 
opisy szukania dróg awansu 
i  wyzwalania się z pęt zeco- 

, fania i przesądu. B y ły  to za
razem dokumenty czasu o 
wiele bardziej przejmujące i 
dogłębne, niż niejedno pe
dantyczne studium naukowe.

A  w ogóle trzeba powie
dzieć, że obrazu rzeczywistoś
ci coraz mniej należy szu
kać w powieściach, a coraz 
bardziej w  pamiętnikach, 
wspomnieniach, dziennikach 1 
reportażach. W iek dziewiętna
sty głosił postulat literatury, 
będącej odbiciem realnej rze
czywistości, stąd w  powieś

ciach dziewiętnastowiecznych 
mamy całą wiedzę o epoce i 
żydu społecznym. W  naszych 
czasach literatura piękna u- 
cieka od opisu rzeczywistego 
świata, w  coraz większym 
stopniu staje się „wąsko ar
tystyczna“ , zajęła własnymi 
problemami, niechętna pró
bom pokazywania życia na 
szeroko zakrojonym tle epic
kim. Dlatego też i obrazu na
szej Polski powojennej nie w 
powieściach szukać należy, 
lecz w pamiętnikach, Między 
innymi również w „Pam iętni
kach lekarzy“ .

Ta potężna księga (ponad 
1000 stron druku) prezentuje 
bardzo rozległą 1 ciekawą pa
noramę czasu jako że biorą 
w  niej udział lekarze, którzy 
ukończyli studia jeszcze przed 
pierwszą wojną światową j 
tacy, którzy stali się lekarza
mi dopiero po roku 19-15. 
Jest to więc jakiby przekrój 
życia, widzianego oczami le
karzy, na obszarze blisko pół
wiecza. Oczywiście „Pam ięt
niki lekarzy“  zawierają jedy
nie wybór z bogatego plonu 
konkursowego, który w  r. 
1958 rozpisał tygodnik. „Służ
ba zdrowia". Musaę pogratu
lować roda к toron: tego wybo
ru. Wszystkie zamieszczone 
prace są nie tylko zasobne w 
świetny, często zaskakujący 
materiał obserwacyjny, ale 
także sprawne pod względem 
literackim czyli po prostu

dobrze, a niekiedy wręcz do
skonale napisane.

Weźmy wspomnienia Stani
sława Sterkowicza („W  służ
bie chorego“ ), który ukończył 
studia po ostatniej wojnie i 
pracował kolejno w pogoto
wiu, w poredni rejonowej 1 
szpitalu. Autor zaczyna swoje 
wsipomnienia bardzo skrom
nie, pisząc: „Ten, kto szukać 
w  nim (pamiętniku) będzie 
sensacji, zawiedzie się. Ten. 
kto oczekiwać będzie zajmu
jącej powieści lub wzbudza
jących zaciekawienie plote
czek. oszuka sie również. Nie 
ma tu miejsca ani na sensa
ch . ani na powieść“ . Ależ, 
panie doktorze Sterkowicz! 
Właśnie na odwrót. W  pań
skich wspomnieniach jest 
wszystko: sensacja, plotka, 
powieść. Roztoczył pan przed 
nami wspaniałą galerię pro
fesorów z gdańskiej Akademii 
Medycznej. Jakież tam pysz
ne typy, ile barwnych indy
widualności, ile humoru! 
Któż by nie zapamiętał pro
fesora M. i jego przestróg, 
dawanych pół serio i pól żar
tem: „Pamiętajcie, moi dro
dzy, że każdy dobry uczy
nek musi spotkać zasłużona 
kara“ . I  każdy z wykładow
ców odznaczał sdę pogoda, 
zamiłowaniem do swego za
wodu, talentem pedagogicz
nym. Czytając wspomnienia 
Sterkowicza nie mogłem 
oprzeć się wrażeniu, że jes

teśmy dziś, po śmierci wielu 
wybitnych profesorów, ubożsi 
w tak znćkomite postaci. Z y 
cie uniwersyteckie zsizarzdto 
m, in. d latego , że brak sil
nych indywidualności, odzna
czających się w równym stop
niu przygotowaniem facho
wym, reo i  rozległością zain
teresowań humanistycznych. 
A  to właśnie w ieją z kart 
w ielu wspomnień starych i 
niestarych lekarzy. A lina 
Mierzejewska - Tomaszewska, 
autorka „Zapisków młodej le
kark i“ , była ped iatTą w szpi- 
:alu matego miasteczka w 
województwie zielonogórskim. 
Podbija naa już początek jej 
opowieści: „Zaczęło się jak 
w  bajce o Kopciuszku, ży
łam na głuchej wsi pod Ostro
łęką. Pasłam gęsi, doitem 
krowy, karmiłem prosięta“ . I 
znowu opis studiów, pierwsza 
praca, pierwsze doświadcze
nia, pierwsze zwycięstwa i 
pierwsze gorycze. Ileż w tych 
wspomnieniach przedstawio
nych utarczek z ludźmi, ile 
perswazji, tłumaczeń, nie koń 
czących się zabiegów. Lekarz 
nie tylko leczy, lekarz prowa
dzi tysiące rozmów i udziela 
rad w  najrozmaitszych spra
wach. Ja k  wiele zależy od 
jego taktu, życzliwości, umie
jętnego podchodzenia do lu
dzi.

A le autorem najlepszego (i 
najobszerniejszego) wspomnie
n ia w  tomie jesit z pewnością

W ładysław Fejkiel. Jego „M e 
dycyna za d ruUm i" mogłaby 
się ukazać w oddzielnym wy
daniu i niewątpliwie znala
złaby się na liście bestselle
rów. Pobyt w  więzieniu a na
stępnie w obozie oświęcim
skim przedstawił W ładysław 
Fejkiel w sposób po prostu 
niezwykły. A nie jest to ła
twe. zważywszy, że o Oświę
cimiu mamy już całą litera
turę. Nspisać rzecz nową na 
ten sam temat, nową i obfi
tująca w nieznane szczegóły, 
a tskże w  odmienne widze
nie rzeczy — tego mógł do
konać człowiek, który w nie
doli ludzkiej dostrzega to, 
czego przeciętne oko w  ogó
le nie iest w stanie zauwa
żyć. Wcale się nie dziwię* 
że praca ta została odznaczo
na drugą парт-odą ng konkur
sie .Służby Zdrowia” .

„Pam iętniki lekarzy" sta
w iam y na oółce biblioteczne] 
obok wydanych dawniej 
wswmrnień chłopów, bezro
botnych i emigrantów. Niech 
świadczą o łosi« człowieka i
o czasach, które wciąż się 
zmieniają. N ie zawsze na 
gorsze.

jfc/nłfcjhrwsL,
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S Z A Ł O M  A S Z  
P O  P O L S K U

Szalom  Aisz, k tó ry  w  r. 
1937 zm arł w  Londyn ie  
mające 77 lat, urodzi! się 
w  Ku tn ie . P raed  w o jną  je 
go pow ieści, pnzekładaine 
na  język  polsikl, b y ły  zna
ne i  popularne, o b ecny  
tom  jest pkirwsizą po 
w o jn ie  prezentacją tw ór
czości Szalom a Asm  w  
naszym  k ra ju . T om ik  nie
w ie lk ie j objętości zaiwiera 
trzynaście opowiadań tego 
na jw yb itn ie jszego pisarza

żydowskiego dtyudzlesteeo
stulecia. Doskonałe prze
k ład y  su in is law a Wygodz- 
kiego czyn ią  z tej książ
k i m iłą  i  zajmu,! ącą lek tu 
rę, zwłaszcza, że Szalom  
Asz upodobni sobie ź yd e  
„m a ły ch  ludzi“  i odtwa
rza je  z w/iruszającą p raw 
dą i  w n ik liw ością . Pe łno  
w  tych opow iadaniach 
szJOZCHółów obyczajow ych , 
w  trafn ie J c iekaw ie  na
rysow anych  sy lw etkach  
odbija się b arw ny, aie i  
d ram atyczny zarazem los 
człow ieka. Chociaż u tw ory  
Asza pisane są w  tew. kon 
w en cjl realistycznej, prze
p a la  je  sw oisty  liryzm  1 
delikatna ironia, jakaś za- 
dum ka f  ilozo riozaia nad 
życiem  ludzkim .

N alepy m ieć ty lko  żal 
do W ydaw n ictw a, że n ie  
pom ieściło  bądź na  po- 
cz.ątku, bądź na końcu to
m u  autob iografii Sza loma 
Asza pt, „Spo jrzen ia  
wst«>az‘'.i w  które j opisał 
on, b arw n ie  i  z wdidę- 
И в т .  sw oje dzieciństwo 
w  K u tn ie  ora« późintejsae 
kon tak ty  ze S tefanem  Że

rom skim  1 StamfSławeim
W itk iew iczem  (ojcom, oczy
w iście), k tó rzy  aaiehęcaj 
go do pisania w  języku  
..Jld d lsh ", B y to  to tym  
łatw iejsze, że owa auto
b iografia w yd rukow ana sso 
stała w  przekładzie pol
sk im  na łam ach „T w ó r 
czości" (n r  5, m aj 1®58). 
A utobiografia Asza Jest 
d la  polskiego czyteln ika 
ważna i  szjczegOlnle cen
na.

J K

Szalom  Ast  ^  ».Opo
w iadan ia“ , przekład Stan i
slaw  Wygodzie!, Warszawa« 
C zyte ln ik  1964.

P A M IĘ Ć  
P Ä Z E C IW  Z B R O D N I

.Test w  tej książce frag
ment* lotóry u/.mysł<nvil 
mi grozę czasu 1 miejsca,
o którym czytam: Oto 
pewien gajowy, schwytamy

na u lic y  1 przywiedziony do
P a w ia k a " , sto jąc twarzą 

do śc iany  w  oczeJclwanlu 
na rew iz ję  osobistą, ko
rzysta jąc z ch w ili ntenwa- 
gi oprawców , w y j miuje 
sprężynow y nóż, przysta
w ia  go sobie do serca 1 
rziuca się na ścianę. P ró 
ba n ie  udaje się, nóż nie 
tra fia  w  serce. G a jo w y  
w y jm u je  nóż z küatkl pter- 
sioxvej, ce lu je  bardziej 
p recyzy jn ie  1 powtarza za
m ach. na Skutek którego 
nasitęipuje okaleczenie ser
ca 1 ciężka choroba, któ
ra  ra tu je  w ięźnia od to r
tur, n a  pew ien okres cza
su.

W ięźn iow ie  „P a w la k a '4 
piszą o wszystkim , o mę
kach  k tó rych  doznali« o 
torturach k tó rym i zadrę
czano ich  współtowarzyszy,
o  pom ocy z Ja ką  przycho
dzili sobie nawzajem  1 o 
zorganizowanym  tu  ruchu 
oporu. N ie łatw ą rzeczą 
było  w w arunkach  strasz
liwego terro ru  w  więzie
n iu  hitlerow skim  w a lczyć
o godność w łasną i współ
towarzyszy, n ie łatw o  było  
nieść pomoc. A jed nak  w

tyrih stras7jliwych w arun 
kach, lekarze walczą o 
uratow an ie czyjegoś żyicrta, 
podają środiki, dzięki któ
rym  w ięzień sp raw ia  w ra 
żenie ciężko chorego, co 
chroni go przed torturam i 
badań w  każniach gesta
po.

Buch  opoiru яЫ ега dames 
ostrzega z w ięzien ia tych ; 
k tórzy zostali tam, na 
wotaoâd, a  k tó rym  grozi 
aresizrtowanie z powodu

w syp y “ , jeś li k tó ry  z 
to rturow anych n ie  wyfcnzy 
m al 1 w yd a ł towarzysza z 
ruchu oporu« czy  ^współ
w innego“  działającego 
przeciw  zbrodniczej Rze
szy.

T o  okrutna książka,- p rzy  
w o łu jąca na  pam ięć Jesz
cze raz wszystkie okrop 
ności w o jny , napaw a jed 
nak  optynitzmeim, m ówi 
na/m o tym , że czäowiek 
poddamy najcięższej pró
bie, potrafi w a lczyć o 
sw oje człowieczeństwo« że

n ic  n ie jest w  stan ie zła
m ać go, że potrą a  on 
trw ać do najstraszliwszego 
końca, że potrafi w a lczyć 
w  każdych warunkach. 
Je s t  to lektura, zarówno 
d la starszych, ty ch  któ
rzy pam ięta ją i  tych, któ
rzy  dow iedzą się z tych  
pam iętn ików  po rax p ie rw 
szy o czasach grooiy, o 
czasie już h istorycznym . 
Je s t  to lek tu ra  także d la  
tych  i przede wszystkim  
d la tych . k tó rzy  ch cie lib y  
gdzieś tam  zapom nieć o 
zbrodniach i  w ybaczyć Je  
w innym . A le  p rzeciw  nim  
będzie zawsze pam ięć, pa
m ięć jeś li n ie w  um y
słach tych , k tórzy doznali; 
to na kartach tej książkis 
pam ięć przeciw  zbrodni.

JH W

P ra ca  zbiorowa „W spom 
nienia w ięźniów  P a w lak a “ # 
I.udow a Spółdzieln ia W y 
dawnicza, W arszaw a 1*84« 
cena 44 zł.



dot, figur, opowieści, lest w  nim ob
fitość; można by tym obdzielić dwa 
takie film y i też nie byłyby w fabu
łę skąpe. Konwencja „z okiem“  ob
darza zawiłości te bufy dodatkowym 
wdziękiem (ten nieszczęsny bankier, 
od którego nikt nie chce przyjąć 
dwu milionów talarów i on nad tym 
straszliwie boleje; ta zalotna Fra»- 
qulta. opętana na punkcie męskości; 
ta straszliwa gospoda z wisielcami, 
z której kapitan gwardii walońskiej 
dziesiątki razy ucieka i  wciąż się 
tern znów znajduje...!)

Figury filmowej opowieści wsku
tek takiej konwencji stają sdę nieco 
ku kiełkowate, ze wszystkimi pozy
tywnym i atrybutami kukiełek: uja
wnia się wiele zabawnych możliwoś
ci w  grze dobrych aktorów, którzy 
biorąc udział w  bawieniu innych.

ssmi, jak  się wydaje, nieźle się ba
wią... Nad wszystkim unosi się sen
tyment do dawnych opowieści przy
godowych w zeszytach, typu „Rinal- 
do Rinaldiniego“ , uszlachetnionych 
powagą i rozmachem wsrsztatu, wi- 
zualnością literackiej fikcji...

Wojciecha Hasa przyjęło się trak
towe ć jako reżysera-specjalistę od 
kameralnych sipraw psychologicz
nych. W  „Rękopisie“  u jawnił dru
gą, wcale nie mniej ważną stronę 
swego talentu: przewrotność poczu
cia humoru. A  to, co było najważ
niejsze w dotychczasowych, w  więk
szości istotnie kameralno-psycholo- 
ßicznych filmach tego reżysera — 
atmosfera — pozostało i w „Rękopi
sie": przy całej swej zawiłości fa
bularnej. tempie akcji, ilości postaci, 
jest to film obdarzony niespodziewa
ną niejako w  tym towarzystwie ce
chą: znaczna dozą eleganckiej poe
zji. w dobrym guście. Jest coś 
autentycznie romantycznego w roz
machu opowiadanie, w wielości 
i wielostronności jego figur, w  po
dejściu twórców do tego fikcyjnego, 
zabawnego, a naprawdę dla nich 
ważnego światka, co przekonuje do 
niego i widzów.

Sądzę, że ..Rękopis“  będzie się na 
naszych ekranach cieszył nie tylko 
powodzeniem, lecz i czymś więcej, 
co jest udziałem niezbyt wielu fil
mów: długim żvciem w  kinach. Po
jaw ia ł się będzie to tu. to tam, 
wznawiany oo токи, oo dwu i po 
pięciu latach ze stałym sukcesem — 
jego walory rzetelnej rozrywki 
bowiem uniwersalne, stale potrzebna 
Miło. że udał się taki film, właśnie 
polski,

to bowiejm historia, w  której jedni 
drugim opowiadają tak wiele roż
nych historii, że gd.\ w pewnym mo
mencie projekcji postanowiłem zo
rientować się, we wnętrzu której 
historii wieści wie jesteśmy, doliczy
łem się siódmej... uff!...

Konstrukcja filmu reżysera W oj
ciecha Hasa jest więc wyraźnie za
bawowa — nikt przecież w  czasie 
oglądania filmu nie będzie Oporzą
dzał ścisłych wykresów, ilustrują
cych. jak przemyślnie przeplatają 
się wątki opowieści, wszyscy się pe
wnie zgubią w  konstrukcji awan- 
turniczo-przvgodowej fabuły — i do
brze, nie szkodzą

Pierwszy polski film „płaszcza 
i szpady“ . romans przygodowy, 
trwa przeszło trzy godziny; jest to 
struktura nie tylko zawiła, lecz 
i niejako monumentalna: dziesiątki 
dekoracji, tysiące rekwizytów, setki 
kostiumów, w czołówce filmu — sto 
trzy nazwiska (liczyłem!). W  „Ręko
pisie" grają jeśli nie wszyscy, to 
w  każdym razie sprawiająca to 
wrażenie większość aktorów polskich 
w setkach ról. Jest — z pici pięknej
— Beata Tyszkiewicz, Elżbieta Czy
żewska, Barbara Krafftówna, Pola 
Raksa, Joanna Jędryka, Iga Cem- 
brzyńska i wiele innych: w głównej 
ro li męskiej Zbigniew Cybulski, w

rolach większych, mniejszych i epi
zodycznych Kazimierz Opaliński, 
Sławom ir Lindner, Aleksander Fo- 
giel, Franciszek Pieczka, Ludwik 
Benoit. August Kowalczyk, Adam 
Pawlikowski, Gustaw Holoubek, 
Leon Niemczyk, Krzysztof Litw in, 
Feliks Chmurkowski, Bogumił Ko
biela, Edmund Fetting, Janusz K ło 
siński. Zdzisław Maklakiewicz... Chy
ba nie' więcej, m i połowę tylko za
pamiętałem, nie piszę przeciez 
książki telefonicznej (nie byłoby w 
niej zresztą, a są w filmie, żywy 
sęp. pyton i cztery muły) — chcę 
film. jak to się mówi, zrecenzować.

Reżyser Wojciech Has mówił z 
okazji i w trakcie realizacji filmu: 
„Jest to po prostu szkoła życia, 
przekrój społeczeństwa aktualny w
X V I I I  wieku i dziś. Bohater ma za
cząć myśleć i walka toczy się o to, 
jak będzie myślał... Porwał nas ten 
piękny, laicki manifest ducha, wy
zwolonego z więzów dogmatu...“

Są to wzniosłe i cenne slowaj 
szcześliwie nie mają nic wsipolnego 
z filmem, z jego konwencją i istotą. 
Ani to „przekrój społeczeństwa", ani 
„szkoła życia'“ , ani ,.manifest laic
k i“ . mc z tych rzeczy — feeria przy
gód. które dzieią się w wymyślo
nych, a w każdym rèzie w umow
nych kraiach. lawina zabawy w do
brym guście, zrealizowanej zgrabnie, 
sprawnie, „z biglem“ . Nie podoba 
mi się przyszywanie na siłę do „R<=- 
kopisu“  wielkich słów, których w 
nim znaleźć me soosób.

Powieść Potockiego kiedyś tam 
(oj, dawno!) z pewnością miała pew
ne walory laickości, libertynizmu na
wet. oświecenia — powieść powstała 
jednak przeszło sto pięćdziesiąt lat 
temu i te walory stępiły się. zwie
trzały z niej niemal doszczętnie. W 
film ie nie pozostało z nich śladu
— błyskotliwa forma, srplątana zkeja, 
śmieszna fabuła przykryły bez resz
ty szczątki filozofii Potockiego. Nie 
pomaga nawet Holoubek, któremu 
w  udziale przypadają najbardziej 
ważkie kwestie dialogu: co by nis 
oświadczał reżyser, jesteśmy świad- 
ksmi cvklu zwariowanych przygód 
i niczego więcej. Nie ma też potrze
by, aby coś więcej było; o dobrą 
zabawę dziś niełatwo, zawsze chęt
nie biorę w nlei udział i wcale nie 
uważam za wstydliwe przyznawać 
się do tego.

Podobnych filmów powstaje na 
świecie bardzo wiele; na ich tlę 
„F.ękopis“  wyróżnia się zdecydowa
nie i korzystnie dwiema cechami: 
nie jest filmem tandetnym i zreali
zowany został w trafnej, bardzo tra
fiającej (jak myślę) do współczesnych 
widzów konwencii „z okiem“ .

Obydwie te cechy pozytywne rozu
miem szeroko. Przeciwieństwem f i l
mowej tandety jest nie tylko 
wszechstronna solidność realizacji 
„Rękopisu“  (w reżyserii, aktorstwie, 
dekoraciach. rekwizytach), lecz tak
że „gęstość“  filmu: przygód, aneg-
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LECH PI JANOWSKI
Jedną z bardzo popularnych mas

kotek, przywożonych w prezencie z 
Moskwy, jest charakterystyczna ro
syjska „babuszka" — drewniana fi
gurka. w której wnętrzu znajduj» 
się druga figurka, mniejsza, w niej 
trzecia, jeszcze mniejsza, w mej 
czwarta, malutka, w niej piąta, m»- 
ciupeńka... Liczyć tak można by 
długo — widywałem już i osiem fi
gurek jedna w  drugiej,

„Babuszka“  taka jest znakomita 
ilustracją konstrukcji filmu „Ręko
pis znaleziony w  Saragossie": jest

WŁADYSŁAW ANDRZEJ  
KEMPA
F A JK A ,  C Y G A R O  I  P A P IE R O S  

N A K A Z E M  R O M A N T Y C Z N E J M O 
D Y

K iedy spojrzymy za ku lisy epo
ki romantyzmu przekonamy się, że 
wszystko tam tonęło w  kłębach 
fajczanego dymu Wzgardzono po
zostawioną przez antenatów w 

spadku tabaką, tabakierę kosztow
ną precz wyrzucono do lamusa, 
zaczęto napełniać bogato haftowane 
kapciuchy tytoniem. Rozpoczęła się 
zwycięska inwazja lu lk i czyli fa j
ki, cygara, papierosa.

N A W E T  M A R Y LA ...

Tytoń wówczas palili wszyscy, 
bo taki był nakaz mody. Nie roz
stawał się z nieodstępna fajeczką 
mickiewiczowski major P łu t, lulkę 
ćmiła nawet M aryla Wereszczaków- 
na, oczywiście ukradkiem w  boł- 
cienniekim parku. Jeden chyba 
Czeczot odmawiał sobie tej przy
jemności, bo wielce zmartwiony 
delikatnie strofował M arylę : „A le , 
że pani lu lkę dla rozmaitości pali, 

przeciwko której tyle tu mówiła, 
i myślałem, że do mojej partii na
leży, tego winszować nie mogę. Tak 
bowiem uprzejmy, dla mojej wia-

• ry  stracony apostoł zapowiada w iel 
kie w  swoim nawracaniu na drogę 
zbawienia szkody. Może więc dla 
rozmaitości co innego można w y 
brać zamiast fa jk i? ”  Już  wiemy, 
M ary la  wybrała grafa Puttkam era, 
a czy wierną lulce i później zo
stała, o tym historia nie powiada.

Z Y G M U Ś K R A S IŃ S K I TAKŻE...

Tymczasem w  zakamarkach pa
łacowych Zygmunt Krasiński za
ciągał się tytoniowym dymem 
drżąc przed gniewem ojca gene
rała. Wreszcie tajemnica się w y 
dała, rozsierdził się więc pan W in 
centy okrutnie na synalka, ale 
widząc jak silna była namiętność 
zmiękł stary wojalc i wydał ojcow 
skie przyzwolenie na jawne odda
wanie się syna nałogowi. Jakież 
było zdziwienie Konstantego G a
szyńskiego, kiedy odwiedziwszy ra
zu jednego Zygmunta, ujrzał go 
siedzącego przy kominku i kurzą
cego fajkę. „ Ja k  to? Nie boisz się 
ojca?”  — spytał. „N ie  boję się, o'j-

ciec pozwolił!”  — odparł syn gene
rała. Wówczas Gaszyński chwycił 
zwęgloną drzazgę i napisał na ko
m inku: „Ż y j ero fa jkow a!”

C E R E M O N IA Ł  P A L E N IA

Z  konieczności trzeba palić fajkę 
w  czterech ścianach zamkniętego 
pomieszczenia, a więc w salonie i 
kaw iarni, nazywanej czasem zło
śliw ie „fajczarnią” . Palenie wym a
ga odpowiedniego nastroju i po
łączone jest ze specjalnym cere
moniałem. A zatem trzeba wziąć 
długą antypkę z bursztynowym 
mundsztukiem. Antypka zakończo

na jest m£lą glinianą stambułlyi, 
którą należy napełnić aromatycz

nym diubekiem. Wreszcie wvpa- 
da, rozsiadłszy się wygodnie w  fo
telu, przytknąć płonący fidybus tto 
tytoniu i wdychać z lubością won
ny dym. Potem oddawać się bło
giemu lenistwu lub pisaniu w ier
szyków, ot choćby takich jak ten: 
„Słodka rozrywko w  cichym po
koiku, Kochana fajko, tlący się 
piecyku” . Są i oponenci, wskazu
jący na Szkodliwość palenia, damy 
wytworne zatykają zgrabne noski, 
kiedy pojawia sie ta „ohydna rura 
z piecykiem na końcu” .

RÓ ŻN IC A  ZDAN I  PO G LĄ D Ó W

drukarni imć pana Rafa ła 
Jabłońskiego Ą.D. 1827 kończą w ła 
śnie druk broszury, w  przedmo
wie do której czytamy, korzysta
jąc z nieuwagi typografa: „N ie 
jeden człowiek ciemny i prosty, 
może by się chwycił rzemiosła 
szkodliwego, gd-yby przyzwyczaje
nie do strawienia k ilku  godzin z 
lulką w  ręku nie odbierało mu 
chęci i skrzętnego szukania za
trudnień n legodziwszych i hań
biących” . Ktoś inny natomiast ze

zgrozą 1 zgorszeniem spogląda na 
najmłodsze pokolenie i notuje skwa 
pliw ie: „To najgorsze, że ten ob
rzyd liw y nałóg przeszedł już w  
używanie aż do małych chłopców, 

nietrudno zobaczyć 13-letniego świ
niopasa, jak, stąpając poważnie г 
fa jką w  gębie, ma się za coś lep
szego od swych rówienników, a że 
chęć naśladowania prędko się za- 
tliwa, a więc też i reszta pauprów 
małych, nie maiąc na kawałek 
Chleba, woli kupić sobie fajkę choć
by glinianą, tabaki za parę groszy, 
aby tej mniemanej godności do
stąpić i do cechu tabakowego się 
wpisać” .

W  kaw iarni rzędem stoją cybu
chy, każdy może za drobną opła
tą wypożyczyć fajkę i  ćmić do-

woli. Opowiadają z podziwem, że 
w  wiedeńskiej gospodzie „Zu r gros- 
sen Tabakpfeife”  widziano osobli
wą fajkę sporządzoną z ogromnych 
rogów jelenich. W aży ta fajka 
podobno 138 kilogramów, ma zaś
11 otworów, w  których tkw ią dłu
gie, giętkie ru ry do ciągnięcia aro
matycznego dymu. Fajka ta zawie 
szona jest na grubych łańcuchach 
u stropu, a wkoło siedzą codzienni 
goście i zwabieni nowością turyści.

Z W Y C IĘ S T W O  NA P R Z E K Ó R  
PR Z EC IW N O ŚC IO M

.Tuż się dym snuje nie tylko w 
salonach i kawiarniach. Powoli 
zaczyna palacz opuszczać progi do
mostw, zrazu dyskretnie i nieśmia
ło. aby nie dostrzegł strażnik 
miejski. Jeszcze bowiem do r. 18.47 
obowiązywało w  Galicji zarządze
nie magistratu c.k. miasta Wiednia 
zabraniające palenia tytoniu na 
ulicach i placach z uwagi na 
przyzwoitość publiczna i niebezpie
czeństwo pożaru. Niewczesne w y j
ście na ulicę z zapaloną fajka 
przypłacił M aurycy Mochnacki

zamknięciem na odwachu. Aż
wreszcie ominięto zakazy policyj
ne, bo właśnie pojawiło się cygaro- 
z liści tytoniu niezgrabnie ukręco
ne i osadzone w  krótkiej fajeczce. 
„Żaden panicz, syn szlachecki, nie 
wyjdzie na ulicę bez cygara, i 
byłoby to w  złym tonie, gdyby 
szedł nie owinięty w  kłąb dymu” . 
Nawet Krasiński na bulwarach 
paryskich, nawet Słowacki, błądząc 
po ruinach Pompei, a Chłopicki po 
krętych krakowskich uliczkach, 
wszyscy zawzięcie kurzą cygara. 
Ambroży Grabowski, księgarz i o- 
bywatel miasta Krakowa, tak w 
swej alkowie pisał gęsim piórem 
umoczonym w  czarnym inkauście: 
„już małe paupry, wszyscy stu

denci, kupczyki, rzemieślniczkowie,

służebne fagasy i wszelka niższa 
hałastra nie obejdzie się bez cy
gara, które sterczy z każdego lo
kaja gęby, pomimo że ten na kup
no chustki do nosa zdobyć się nie 
może, a posługę jej zastępuje mu 
poła sukni lub je j podszewka” .

W S Z Y S C Y  P A L Ąt
Karykatu ry  z takim podpisem 

krążą w kołach towarzyskich, prze
ciwnicy walczą orężem satyry i 
trzeźwością naukowych sądów, pod

kreślających' szkodliwość nałogu. 
Zaczynają palić kobiety, najpierw 
lękliw ie, w  zamkniętych buduarach, 
potem na zebraniach niewitścich, 
wreszcie jawnie, ośmielone m il
czącą aprobatą palaczy — męż
czyzn, którzy z zadowoleniem po
w ita li zwiększenie się liczby zwo
lenników tlącego się tytoniu. Pyka  
sobie cygaro George Sand, a u nas 
Narcyza Żmichowska i warszaw
skie entuzjastki. To jeszcze jeden 
objaw emancypacji, więc włosy 
obcięte krótko, sjîodnic, męski cy- 
linderek i cygaro w ustach, daw
niej do pQcałunku tylko stworzo
nych.

Potem zaś nadszedł nowy w yna
lazek wieku wynalazków — papie

ros. To są czasy nam bliższe i le
piej znane, więc wrócić nam czas 
z przechadzki po minionej epoce 
owianego dymem lu lk i i cygara 
Romantyzmu do spraw dnia dzi
siejszego. Przedtem jednak prze
czytać warto zapomniany dokument 
poetycki tamtej epoki, wiersz po
świecony pochwale dobrodziejstw 
fa jk i:

Ow urzędów, tamten złota, 
chcąc dostąpić daje bale, 
i kupuje w  worze kota, 
ja  si? Umiejąc fajkę palę.

O w w  miłosnym chcąc zawodzie, 
szczęście swe urządzić stale, 
ledwie ruszył, siadł na lodzie, 
a ja  wesół fajkę palę. '

Gdy w ięc losów zwodne laski 
przeznaczenia dają skale, 
ja  nie zwaiam  na ich blaskiу 
kiedy moją fajkę palę.

Rys. V . Kubat

Z historii obliczają

JAK ONGI PAPIEROSY



KRYSTYNA WOJTASIK

TRZY PREMIERY  
TEATRU NOWEGO

Są to: „Pastorałka” , „Radosne dni” , „D rew 
niana miska” . Czyli, używając popularnego 
zwrotu, obfita porcja teatru i do tego zróżni
cowana. Widowisko ludowo-staropolskre i te
atr zachodniej awangardy, „Pastorałka”  i Be- 
cket uzupełnione realizmem psychologicznym 
(jak podaje program do „Drewnianej miski” ). 
Na pozór nic tych sztuk ze sobą nie łączy, każ
da pochodzi z innego świata pojęć i odczuwania 
życia. Każda prezentuje inny gatunek dra
matyczny. A  jednak istnieje jakaś nić, a na
wet jest ich więcej, która je ze sobą wiąże, 
świadcząc o koncentracji na pewnych proble
mach zarówno autorów jak i teatru, (w  tym  w y 
padku może nawet mimowolnej) który te sztu^ 
ki wystawia.

i ;

„P A S T O R A Ł K A ”  Leona
Schillera narodziła sio. jak 
on sam podaje. z zaintereso
wań „muzykolosiczoo - ludo
znawczych”  1 stanowi udra- 
matyzowaną kompozycje
obrzędów ludowych zwią
zanych z Bożym Na
rodzeniem. Teksty — au
tentyki wywodzące sio z re
gionu krakowskieso. rodzin
nego regionu Schillera i z 
krakowskiej szopki, sięgają 
swym trzonem opoki rene- 
sąnsu, kiedy to misteria za
traciły  ostatecznie swój koś
cielny charakter i stały sie 
świeckim teatrem plebojsklm, 
choć operującym tematyką 
religiiną. .Tak podale Ju lian  
Lewański w „Pam iętniku Te 
atralnym ". poświeconym pa
mięci Schillera, owych tek
stów — autentyków dostar
czył jednak Schillerowi prze 
de wszystkim wiek X V I I  
oraz XV III-w ieczne kolędy. 
Chorały, śpiewane przez anio
łów datują się dokładnie z 
roku 1635.

Postarał sie Schiller owym 
dziewięciu .sprawom”  dzie
jącym sie w ..Pastorałce”  — 
rozpoczętym „grzechem”  
Adama i Ew y (Zbigniew Józc 
fowicz I Barbara Nikielska) a 
7akończonvm gmiercip Hero
da (Janusz Kłosiński) — 
przydać «roku polskości, prze 
de wszystkim poprzez muzy
kę i zaakcentowanie kra
kowsko - podhalańskiego fo l
kloru oraz. opierając sie zresz 
tą także na autentykach, w y 
mowę społeczną. Szlachcic, 
zażywna karczmarka nie 
przyjmują w dom Josepha i 
M arii, zbiedzonych szukaniem 
dachu nad głowa w te zi
mowa. śnieżna noc. Uczyni to 
dopiero chłop — nędzarz ofia
rowując, w braku miejsca w 
przeludnionej izbjfc stajenkę. 
Również naisfltfijwsze dary 
otrzyma Dzieciątko od paste
rzy.

Ci pasterze, juhasi, wielskie 
parobki, wnoszą w podnio
sły nastrój misterium element 
nieodpartego komizmu. Oni 
przede wszystkim, w przeza

bawnym i precyzyjnym w y 
konaniu grupy aktorów Te
atru Nowego (więc przede 
wszystkim Stanisław Łapiń
ski, ą także Ryszard Dombiń 
ski, Janusz Kubicki. Euge
niusz Kamiński 1 Zbigniew Jó  
zefowicz) wnoszą na scenę ów 
„zapach wiejskiego chleba” , 
którego domagał się Sch il
ler przy inscenizacji „Pasto
ra łk i” . zakładając że zawo
dowi aktorzy powinni prze
istoczyć się tu w pierwot
nych wykonawców tych ról
— kolędników.

Spośród wielkiej mnogości 
fragmentów, epizodów i ról 
wyłowić należy ów moment, 
kiedy Wanda Chwiałkowska 
jako Maria wodzi niespokoj
nym wzrokiem za (nie ist
niejącym) Dzieciątkiem, uno
szonym i kołysanym przez 
Anioła. Wreszcie, kiedy sa
ma ogarnia je ramionami, jej 
trwoga przemienia się w uś
miech pełen miłości. Przy
puszczalnie równa tu zasłu
ga aktorki, jak i reżysera, 
w  owym wzruszeniu, jakie
go doświadcza widz.

A reżyser jest młody. „Pas
torałka”  stanowi orace war^ 
sztatowa Jana Skotnickiego. 
I  należy tu wyrazić uznanie 
dla jego wyczucia teatralnoś
ci, umiejętnego kształtowa
nia scen zbiorowych oraz 
dla starań, by woń wiejskie
go chleba była jak najbar
dziej wyczuwalna. Materiał 
m iał trudny, wymagający 
wiele reżyserskiej inwencji, 
nie posiadający dużej trady
cji inscenizacyjnej, a więc i 
doświadczeń oraz — n ie k o n 
wencjonalny.

Bo drugą przyczyna naro
dzin „Pastorałki”  była chęć 
odkonwencjonalizowania te
atru. „Dosyć osamotniony na 
drodze do reformy teatru 
kon wencionalnego — pisze 
Leon Sch iller — musiałem 
przyjąć metodę posuwania 
się naorzód etapami. W yn ik ł 
stąd przymus... cofnięcia się 
1 odrobienia rzeczy  jeszcze 
niezrealizowanych, a dla 
dalszego ro z w o ju  kon ieoznych

(stylizacja „starego teatru” , 
inscenizacja widowisk niere
alistycznych, abstrakcjonizm 
inscenizacyjny). Z tego właś 
nie okresu pochodzi „Pasto
ra łka” .:.

„Pastorałka” . widowisko, 
które kończy sio triumfem 
Śmierci (Ewa Zdzieszyńska). 
prawdziwej władczyni tego 
świata, zasiadającej na tronie 
Heroda.

И.

Śmierć, która jest życiem 
i całkowite rozbicie konwen
cji teatralnej zwane także 
anty-teatrem. to treść i for
ma „Radosnych dni”  Samu
ela Becketta. (Z tym. że w y
wodząca sie ze średniowiecza 
alegoria śmierci — szkielet 
z kosa. stalą sic tu alegorycz 
nym kopcem piasku, alegorią 
bardziej skomplikowaną i bar 
dziej przerażającą przez swą 
dwuznaczność czy raczej dwo 
istość a odkonwencjonalizo- 
wnnie teatru tradycyjnego 
sięgnęło granic ostatecznych 
poprzez zniweczenie fabuły, 
konfliktu, punktu kulmina
cyjnego).

A  wiec życie jost śmiercią, 
mówi Beckett, każdy dzień, 
choćbyśmy go nazwali ra-

śmiorć. Posiadając świadomość 
bezsensu istnienia potrafi je
dynie b/oaić się. okłamywać, 
codziennością. Dlatego W in 
nie, m yje zęby, czesze się, 
przegląda w  lusterku, w k ła 
da i zdejmuje kapelusz, bar
dzo wytworny kapelusz, ale 
wciąż w i e .  że wie. I  przy
wołuje. wciąż przywołuje 
swego mężczyznę, drugiego 
człowieka, który jej nie sły
szy, lub słyszeć nie chce lub 
udaje, że nie słyszy, 
ponieważ każdy z nas 
zawsze pozostaje samotny. 
W ięc Winnie, coraz głębiej 
zanurzona w swoim kopcu, 
czyli coraz starsza, toczy sa
motną walkę przegraną w 
chw ili rozpoczęcia i nieza
leżnie od tego co uczyni. A  
uczynić może tylko jedno — 
bo tylko to jedno ma do w y 
boru: przegrać zaraz lub prze 
grywać nadal. Może tu jed
nak dokonać aktu woli i dla
tego pieszczotliwie gładzi 
browning. Po niego to właś
nie w końcowej scenie sięg
nie W illie , jej mężczyzna aby 
osunąć sie jednak na czwo
rakach do stóp piaskowej 
wydm y i tak trwać. A może 
nie chciał zabić siebie ani 
Winnie, a tylko zbliżyć sw i 
twarz do iei twarzy? Ale 
kurtyna opada.

te a tru , k tó ra  jednocześn i^  
s tan o w i o  s ile  jego  w y ra z u , 
jes t, że n ie  m ó w i o® j a k  
żyć u m ie ra ją c .

Anty-dramat wymaga nie 
lada aktorów. Bohdana M aj
da jako W innie jest znako
mita i znakomity jest Tadeusz 
Minc. jako W illie . Jako 
reżyser wykazał bezbłędne 
wyczucie i zrozumienie tego 
gatunku teatru, Tak iak i 
scenograf — Henri Poulain. 
Trio  godne autora.

Ш .

„D R E W N IA N A  M IS K A ”
Morrisa traktuje o ludzkiej 
samotności. Także. Każdy czło 
w iek jest sam, tylko każdy 
wiek ma swój rodzaj samot
ności, Najboleśniejsza jest ta 
starcza, gdyż pozbawiona na
dziei. Gdyż ze starością sa- 
'siaduje śmierć, a wszystko, co 
było w życiu, przybrało już 
kształt ostateczny. Poza tym 
człowiek stary jest niepotrzeb 
ny.

Lon Dennison jest niepo
trzebny w domu syna. orze- 
szkSdza. niedołężnymi reka
mi tłucze wazony i  talerze, 
więc daia mu jeść na drew
nianej misce, czym czuje się 
uookorzonv Jest irytuiacy. 
W  nocy kaszle, więc trzeba

W ajdevh РЫ лгМ . Вша Zâtfw zyfaha, Vrm Oü MoârzyAskn. Tv-JimPk Benoit i  Zygmunt ZinUfl
to sztuce pt- „D li£ W N IA N A  M 1SKA“

dosnym , w . co zresztą n ie  w ie
rżymy nawiewa na nasz ko
piec nowe ziarna piasku z 
pustyni, która jest światem, 
Człowiek rodzi sic. aby um
rzeć. Po cóż sic więc rodzi? 
Oto bezsens istnienia. Ab
surd istnienia. Oto te
atr absurdu, którego jedynym 
celem jest ten absurd w y
kazać, a podstawowym założę 
niem jest brak logiki. Stano
wi ono konsekwencjo pojmo
wania świata, jako alogi.-z- 
nego. Gdyż życie jest umie
raniem, ą człowiek jest ma
ły. bezradny i bezbronny. Sa
mym istnieniem skazany na

Teatr absurdu pomniejsza 
więc człowieka i to rodzi 
bunt. A  sprzeciw zawiera 
już w sobie nadzieję, która 
staje się pewnością, że nawet 
w epoce atomu istnieją ja 
kieś * wartości. (czyli jakaś 
obrona, poza codziennymi 
czynnościami) dla których 
warto żyć, choć życie jest 
umieraniem. Bezsens istnienia 
pozostając bezsensem nabie
ra jednak w ten sposób sen
su, który staje się koniecz
nością, imperatywem. A le to 
już musi dopowiedzieć sobie 
każdy z widzów teatru ąbsur 
du. Bowiem  słabością tego

m u podawać lekarstwa, a w  
dzień marudzi, dopominając 
się o swoja porcje, i opowia
dając wciąż te same histo
ry jk i z czasów młodości. Więc 
oddaje sic go do domu star
ców. Warunki ekonomiczne 
rodziny nie odgrywają w tym 
zasadniczej roli.

Rozległość problemu za
cieśnia jednak, indywiduali
zuje. antypatia synowej do 
teścia. I  tu mała nielogicz
ność: K lara mówi — „Opie
kuję się ojcem 18 lat. od 
chwili zamążoójścia mam so 
na karku” . Czyżby 18 lo t  te 
m u  te n  człowiek był ró w n ie

niedołężny, jak teraz? K la ra  
widzi w  starcu przyczynę nie 
powodzenia w swym małżen 
stwie i to jest ty lko w  częś
ci słuszne. K lara  w  ogóle 
nie mieści się w ubogich ścia 
nach domu Dennisonów. W  
swoich pragnieniach, miłości, 
użycia, swobody. przerasta 
ramy tego domu i otaczają
cych ją mężczyzn. To kobie
ta o bujnej urodzie i takim- 
że temperamencie (zarówno w 
propozycji autora jak i w  
wyrazistym podaniu Han

ny Bedryńskiej). buntująca 
sie nieustannie przeciwko 
m iałkiej codzienności. I oszu 
kuje sama siebie. kiedy za 
owa codzienność wini starca 
i skupia na nim swoją nie
nawiść do rzeczywistości. Dla 
tego nie bardzo wierzymy, że 
kiedy wypraw i wreszcie teś
cia do domu starców, stanie 
się ..kobieta”  swego męża. 
Zwycięstwo K la ry  jest dla 
wszystkich bolesne, a przy 
tym pozorne. Może lepiej by 
zrobiła, gdyby odeszła, choć
by na pewien czas. zapomina 
jąc o swym ejoistycznyrrt 
pragnieniu szczęścia czy od
miany. nawet o córce, którą 
/pozostawia. Czy sytuacja roz
winęłaby sio podobnie, gdyby 
K lara  była bardziej potulnym 
gatunkiem kobiety lub gdy
by star/ec, miast wciąż w y 
magać od nici posług (trady
cje obyczajowe obciążają
ce kobietc). oomó2ł iei wyko
nywać niektóre go^oodarskie 
czynności? Czyż nie zawinił 
tu trochę i sąm Lon. pogrą
żony w nieróbstwie i rozpa
miętywaniu swel krzywdy 
j ów wSDomti any w nawia
sie .obyczaj? Możliwe, że tego 
rodzaju obrazoburcze przy
puszczenia bud?/ zwalista po
stać Ludwika Benoit. Gdyż 
Lon ma swo'n nieodparta ra
cic: iest stary i należy mu 
sie miłość tyeh których zro
dził, u ‘rzvmvwał. wychowy
wał i kochał.

Trzeci akt 3ztuki starał sie 
autor- uczynić na'mocnei- 
sr.vm. mówiąc w nim właś
nie najbardziej bezpośrednio
o tych sorawach I gromadząc^ 
w nim sooro melodramatycz- 
nych momentów. W  nein! jed
nak nie zdołał przekonać. Re
lacje miedzy ooitaciami mo
gą być płynne i n't należy 
brać ich zbyt dosłownie. Na
leży raczej wyłuskać spomię
dzy nich i o d c z u ć  nastrój 
owego bolesnego zapomnien'a. 
który zbyt często stale sie 
udziotem starości.

Dobry zespół aktorski po
może nam w tym na pew
no.

P.S. Program suaeruie czas 
cfziania sje sztuki po  I I  woj
nie światowei. Ale czy w 
tym wypadku drewniana mis 
ka nie byłaby miska plasti
kową?
T E  A TH  N O W Y  (Duża Sa la ) — 
„ P A S T O It A I .K A ”  l.eona S ch il
lera. R e tysc rla- Jan  Sko tn ick i, 
■crnogrufia — Jó z e f Kacliw al- 
ski, m uzyka — Ja n  M ak lak ii-  
wicz, instrum cn tacja  — W ła d y 
sław  K aba lew sk i, choreografia 
— Ja d w ig a  H ryn iew ieck a , p rzy 
gotowanie muzyczne — pror. 
Kaz im ierz  Dębski i A nna Plo- 
■zaj.
T E A T R  N O W Y  (M ata Sa la ): 
„ R A D O S N E  U N I ”  Sam uela 
Becke tta , tłum aczenie: M a ry  i 
Atlant Tarnow ie . Reżyseria 
Tadeusz M inc, scenografia — 
H en ri Pou la in .
T E A T R  N O W Y  (M a ła  Sa la ): 
„ D R E W N IA N A  M IS K A "  Ed 
m unda M orrisa w  tłum aczeniu 
A ndrzeja  N ow ick iego  i K r y s ty 
n y  Tarnow sk ie j. Reżyseria -  
W o jc iech  P ila rsk i, Ja n  Z d ro 
jew sk i, scenografia — Iwona 
Zaborow ska, opracow anie m u
zyczne — A nna Ploszaj.

P O N IE D Z IA Ł E K

25 styicania T V  pokazała 
nam  znów spektakl o du
żym  ładunku Inte lektual
n ym  1 artystycznym . ' My- 
élQ o „Śm ie rc i gubernato
r a “  Leona Kruczkowskie-“ 
go. W prawdzie nasuwają 
się  zastrzeżenia co do te
go, Ja k  daleko sięgają 
upraw nien ia  reżysera do 
obróbki ul.wcxru 1 skrótów . 
W  om aw ianym  wypadiku 
z trzech aktów  spreparo
wano jeden. A le  tm ib a  
bezstronnie przyznać, że 
sk ró ty  tym  razem  wysr/,ly 
szfljuce na dobre. Ro le 
grtówne k reo w a li Ja n  K ręcz 
m ar i Adam  Hanuszkie
wicz, k tó ry  też adaptow ał 
i  reżyserow ał „Śm ie rć  gu
bernatora“ .

W T O R E K

W  Ośrodku Propagandy 
SztnJkl w parfku im . S ien 

kiewicza Boetala otworzona 
pośm iertnie w ystaw a prac 
m alarsk ich  Zygm unta Za- 
gariczyka, sam ouka, w łaś
c ic ie la  warsztatu posdotnl- 
czogo i pracow ni ram . Za- 
gańczyk zabrał się  do m a
la rstw a  dopiero, gdy już 
zbliż-nl się do czterdziest
k i. Rziuclł wówczas wszyst
ko  I oddal się sw em u po
w o łan iu  osiągając w yb it
ne rezultaty. Obok Intere
su jących  autoportretów , 
m artw ej n a tu ry  t kom po
z yc ji dekoracy jnych  zadzi
w ia  o ryg ina ln y  pejzaż 
łódzki Zagariozyka. A rty 
sta n ie  b y l z urodzenia 
łodzianinem, p rzybył do 
m iasta p roletariuszy w  la 
tach dwudziestych, a  .jed
nak  „przemyt" 1 zirozttmlał 
Lódż. M oje osobiste zw ie
rzen ia : żadne peij-aaże łódz
kie nie przem ów iły  do 
m nie  tak  s iln ie , Ja k  pej
zaże Zagartczyka, pełne

w yrazu  1 « ro w e d  p raw d y
0 tym  mieście,

ŚR O D A

N a ogólnopolskimi kon 
kursie  w dziale wiersza 
„Nasze dwudziesto lecie" 
pieirwsaą «yigirodę otrzym a! 
poeta łódzki M ieczysław  
Szargam, drugą — Andrzej 
W aékiow loz z Z ielonej G ó 
ry , trzoclą — W ies ław  Sa- 
d ursk l -z W arszaw y. W  
skład ju ry  wchodzili m ię
dzy inn ym i Ju lia n  Rogo
z iński (przowodinicz-ący) 
oraz A rtu r  M1<jdzyrzecki
1 P loto  Kuncew icz.

C Z W A R T E K

P rz yb y ła  nam  w  txxl .̂1 
Jeszcze jedna scena, zor
ganizowana przez Pa łac  
M łodzieży, Scena Po e ty 
cka, na kitóre) odbyła się 
p rem iera poem atu „ B e 
niowskiego“ . Poem at S ło 
wackiego adaptow ał 1 re
żyserow ał W ies ław  Szczot- 
kowsikt Po m ysł okazał sU} 
szczqśliwy. „B e n io w sk i"  
posiada w lefe fragm entów 
nadających  się  na desiki 
sceniczne. A bstrahu jąc od 
p rem ierow ych  niedociąg
nięć w  w ykonan iu , g iętki 
w iersz btrzmlal czysto w 
in te rp re ta c ji Oam skiego, 
N iem czyka, Pont Raksy ,

Maliklewlczówmy, Mazanka, 
A lic j i  Knast, S ab a ry . So- 
bieelaka i Wlerreka. Zręcz
n a  reżyseria 1 wspaniała 
scenografia Henri Poulal- 
na podniosły rangę wido
w iska do rzędu wydarze
n ia  teatralnego.

P IĄ T E K

F ilharm on ia  Lód  як a na 
X X  koncercie  sym fonicz
nym  przedstaw iła operę 
genialnego G luclca „O r 
feusz 1 E u ry d y k a “ . P ra 
p rem ierą tego muzyczne
go arcydzie ła  odbyła  snę 
w  W ied n iu  w  1762 г., g a i 
w  Po lsce w  177« roku. 
C hw alebny zam ysł F ilh a r
m onii uśw ietn ili z.nakomi- 
c l w yko naw cy: soliści Kiry- 
twyna Szostek-Radikowa, 
któred meraso-sopran, ziW ta
szczą w  p ięknej a r ii 
„S tra c iłem  Eu ryd y k ę ” , za
brzm iał z przejm ującą s i
łą, Zofia  Stachurska  i  L i 
d ia  Skow ron. S łyn n e  solo 
(letowe w ykona ł S ław o m ir 
Popliteki. O rk iestra  pod 
d yrekc lą  Stefana Marczy- 
ka  w a ln ie  przyczyn iła sic 
do suiketwu «rtystyem ego  
F ilharm on ii. Natom iast 
nie dopisały chóry, zbyt 
głośne, chw ilam i k rzyk li
we (może zbyt Uczmy zes
pól) w y łam u jące  się  ze 
s ty lu  tej p ieknej, ściszo

nej i  pirzeipełmloncij m elan
cho lią  opery.

S O B O T A

Słowwdki p anu je  niepo
dzielnie. na  scenie i na 
ekramie. W  jednym  ty 
godniu „B e n io w sk i“  na 
scenie Pa łacu  M łodzieży i 
„Fam tazy”  w  TV . W yre ż y 
serow any przez Antczaka 
spektakl te lew izy jny  u- 
w yd atn ił założenia ideowe 
i artystyczne dram atu : 
pOeudoromantyam 1 jako  
kontrast — autentyczne 
przeżycia romantyczne, 
k tóre weszły do naszej 
trad yc ji narodow ej. Spo- 
Aród św ietnej eiklpy ak- 
tonsikiej w yróżnili eię G o 
golewski w  ro li Ja n a , 
StrachoCkl w  ro li M a jora, 
Igor Srrtfałowsiki jako  
Rzcozjnlcki oraz. M azur
k iew icz  W ro li h rab iny  
Ida lli. Natom iast Holou- 
belk chyba przerysował 
tym  raziom troichę Fanita- 
zego.

N IE D Z IE L A

P a n ic  Redaktorze, Już od 
daw na dochodziły m nie 
słuchy* skarg i l  głosy obu
rzenia z powodu- zaprze
paszczenia przez trw a jący  
m iesiącam i remont waż
nej pozycji obyczajowej

1 reiprezcmtacyjned, Jaką  
b y ła  d la m iasta popular
na „G ra n d k a ". Każde m ia
sto ma sw o i«  „osob liw o
ści“  1 kącMrt, ciekaw ost
ki, i  pam iątki, ty lko  Łódź 
jakoś nie lubi a lbo nie 
u-mle uszanować tradycji. 
D aw na „G ran d k a ”  była  
reprezentacyjna i  m iała 
sale o  wyglądzie, którego 
n ic  m ieliśm y powodu w sty
dzić sl<; przed cudzoziem
cam i, m ieszkającym i w  
G rand  Hotelu 1 schodzą
cym i do kaw ia rn i na ka 
wą. I  oto oo po iwieio- 
m leslccznym  i-emoncle
zrobiono z „G rand lką "? Z a 
n iepokojony skargam i i 
narzekaniam i poszedłem 
przekonać eiq naocznie i
— zdębiałem. N ie  w iedzia
łem, ozy Jestem  w  ka 
w ia rn i przy głównej u li
c y  drugiego co do w ie l
kości m iasta, ozy w  re
s ta u r a i t  ko lejowej na sta

c j i  w  Ko luszkach? Pan ie  
Redaktorze, każdy lli^ ra i 
czy p lastyk, czy  film ow iec 
ponosi bezpośrednią od
powiedzialność za dzieło, 
które „skn o c lł“  Dlaczego 
panowie arch itekci są w y 
łączeni z tej regu ły? ï>la- 
czogo nie znamy nazw iska 
p ro jektanta czy architek- 
ta-budowniozego, k tó ry  re
m ontował kaw ia rn ie ? D la
czego nie w iem y, k ‘óre- 
m u Zjednoczeniu Rem on
towem u zabrakło p ienię
dzy na zaangażowanie 
zdolnego dekoratora. D la
czego n ie  w ierny, kto od
pow iada za zubożenie na
szego m iasta M e  od-zna- 
czającego sif; nadm ierną 
liczba ku ltu ra ln ie  urzą
dzonych k aw ia rn i?  PS irlo- 
c! łódzcy z Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Lodwl, d*laczoeo 
m llczycic7 D laciftgo nie 
uderzacie na a larm  ?

А И  Y  S T A R C U
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— Proszę usiąść — powie
dział pułkownik.

— Dziękuję — młody sier
żant usiadł.

— Mówiono m i o was — 
pułkownik uśmiechnął stę 
przyjaźnie. — Podobno jesteś
cie bardzo nerwowi i nic się 
wam nie udaje. W łaśnie dla
tego postanowiłem z wami 
porozmawiać. Może zmiana

•miejsca pracy wpłynie dodat
nio ne samopoczucie. Czy me 
chcielibyście wyjechać ca 
ocean do innego okręgu woj
skowego? Sądzę, że praca w 
kancelarii już się wam znu
dziła. A  może chcecie na 
front?

— Nie.
— W ięc o co chodzi?
Sierżant wzruszył ramiona

m i i spojrzał na swoje ręce.
— Chciałbym, żeby więcej 

nie było wojny. Bardzo bym 
eię ucieszył, gdyby armaty 
całego świata zamieniły się w 
rdzę. by bakterie uraiesaczo- 
ne w  bombach zostały znisz
czone. a czołgi zapadły się 
pod ziemię i jak prehistorycz
ne stwory — pozostały tam. 
Oto czego pragnę.

— Myślę, że wszyscy by te
go chcieli — pułkownik przy- 
Klądal mu się uważnie. — 
Niestety, są to pragnienia 
nieziszczalne. No dobrze, a 
dokąd chcielibyście pojechać?

— Co by się stało z dowód
cami i  z żołnierzami, gdyby 
jutro armaty stały się niepo
trzebne?

Pułkownik zrozumiał, że 7 
sierżantem należy postępować 
bardzo ostrożnie. Dlatego u- 
śmiechnął się do niego jak 
do dziecka.

— Tak. to ciekawe. Łubie 
rozmawiać na takie tematy. 
Moim zdaniem wybuchłaby 
wtedy panika: spadek akcji, 
samobójstwa. To byłoby tra- 
fiiczne.

— A potem? — spytał sier
żant — Potem, kiedy wszyscy 
zrozumieliby, że to prawda 1 
że już nikt nie ma broni, że 
wszyscy jesteśmy sobie równi
1 możemy rozpocząć nowe ży
cie... Co wtedy by się stało?

— Chyba ludzie zaczęliby 
się znowu zbroić.

— A  gdyby im przeszkodzo
no?

— Zaczęliby walczyć na pię
ści, a  gdyby i  tego ich po
zbawiono, zaczęliby sdę oplu
wać. Gdybyśmy powycinali 
im języki, ci ludzie wypełni
liby powietrze taką nienawi
ścią. że ptaki, muchy i ko
m ary pospadałyby martwe na 
ziemię. • »

— Pańskim zdaniem to n ie  
miałoby żadnego sensu.

— Oczywiście! Cywilizacja 
zostałaby zniszczona na sku
tek takiego szoku.

Sierżant pokiwał głową.
— Pan po prostu chce prze

konać siebie i  mnie. bo prze
cież ma pan spokojną i  wy
godną pracę.

— Powiedzmy, że jest to w 
dziewięćdziesięciu procentach 
cynizm i tylko w dziesięciu
— trzeźwa ocena sytuacji. 
Radzę wamt zapomnijcie o 
swojej rdzy.

Sierżant szybko uniósł' gło
wę.

— Skąd pan wie, że ja,« Ją 
mam?

— Co macie?
— Rdzę.
— O czym wy mówicie?
— Pan wie, że ja to mogę 

zrobić. Gdybym chciał, mógł
bym rozpocząć nawet dzisiaj.

Pułkownik roześmiał się:
— W y chyba żartujecie*.
— Nie, ja mówię zupełnie 

poważnie. Już  dawno chcia
łem z panem porozmawiać. 
Cieszę się, że pan mnie za
wołał. Dość długo pracowałem 
nad tym wynalazkiem. Wiele 
lat o tym marzyłem 'i wresz
cie udało mi się. Cały po
mysł oparty 1eet na budowie 
pewnych atomów. Muszę pa
nu powiedzieć, że atomy sta
li, z której zbudowana jest 
broń, są ułożone w określo
nym porządku. Szukałem ja
kiegoś elementu. który by 
naruszył ich równowagę. Pan 
w ie o tym, że ja studiowa
łem fjzykę... W  powietrzu 
zawsze znajduje się substan
cja wywołująca rdzewienie: 
para wodna. Należało znaleźć 
sposób na wywołanie ,,szoku 
nerwowego“  stali. I  wtedy 
para wodna zupełnie swobod
nie mogłaby rozpocząć swo
je  działanie. Oczywiście, nie 
mam na myśli wszystkich 
przedmiotów metalowych. Na
sza cywilizacja jest oparta na 
stali i dlatego działanie mo
jego wynalazku jest jedno
kierunkowe: chciałbym znisz
czyć jedynie armaty, karabi
ny, pociski, czołgi, samoloty 
wojskowe, okręty marynarki 
wojennej. Gdyby zachodziła 
potrzeba, mógłbym ewftj 
przyrząd nastawić przeciwko 
miedzi, brązowf i aluminium. 
Mógłbym przejść kolo każde
go rodzaju broni i  to już by 
wystarczyło. ? bv zostawić za 
sobą rdzawy pył,

Pułkownik pochylił się nad 
biurkiem i przez dłuższy czas 
z wielką uwagą patrzył na 
sierżanta. Potem w yją ł z kie
szeni wieczne pióro ze skuw
ką zrobioną z pocisku kara
binowego i  zaczął wypełniać 
formularz.

— Chciałbym, żebyście dzi
siaj po południu poszli do le
karza. Niech on was zbada. 
J a  nie twierdzę, że wy jes
teście poważnie chorzy, ale 
wydaje mi się. że pomoc le
karska jest wam na pewno 
potrzebna.

— Pan myśli, że ja p ana  
oszukuję? — oburzył się sier

żant. — Ten przyrząd jest ta
ki mały, że mógłby się zmieś
cić w pudełku od zapałek. 
Promień jego działania — 
dziewięćdziesiąt mil. Mógibym 
go nastawić na określony ro
dzaj stali i w ciągu kilku 
dni obiechać całą Amerykę. 
Inne państwa nie byłyby w 
sianie prowadzić z nami wol
ny, ponieważ mógłbym znisz
czyć całą ich broń. Pojechał
bym również do Europy i w 
ciągu miesiąca pozbawiłbym 
ludzkość groźby wojny. Nie 
mam pojęcia, jakim cudem 
udało mi się zrobić ten w y
nalazek. Już prawie miesiąc 
zastanawiam się. czy przystą
pić do działania. To brzmi

ka minut wyjdę z koszar. 
Bardzo przepraszam, że za
brałem panu tyle cennego 
czasu.

— Słuchajcie, sierżancie, nie 
obrażajcie się. Nikt z nas nie 
chce was skrzywdzić.

— Wiem o tym, ale to tyl
ko dlatego, że nikt mi nie 
wierzy. Do widzenia.

Drzwi zamknęły się i puł
kownik został sam. Przez 
chwilę stał niezdecydowany. 
Potem westchnął 1 otarł dło
nią twarz.

Zadzwonił telefon. Pułkow
nik podniósł słuchawkę.

— Chciałbym z panem po
rozmawiać, doktorze, Tak,

— Halo, wartownia! W  każ
dej chwili może obok was 
przejść człowiek którego wy 
znade: Hallis. Zatrzymać go. 
Jeś li zajdzie potrzeba — za
strzelić. zastrzelić nie tracąc 
czasu na rozmowy, zrozumia
no? Mówi pułkownik. Tak... 
zastrzelić tego łajdaka— jas
ne?

— Ja..', nie mogę. no..'; po 
prostu nie mogę -  jąkając 
się oponował ktoś na drugim 
końcu drutu.

— Co chcecie przez to po
wiedzieć, do lasnej cholery? 
Dlaczego nie możecie?

— Bo... — w  słuchawce sły
chać było przyśpieszony od
dech wartownika.

trochę nieprawdopodobnie, ale 
również nieprawdopodobną 
wydaje się bomba atomowa. 
W  tej chwili zdecydowałem 
się. Pomogła mj w tym roz
mowa z panem. Przedtem 
nikt nie wyobrażał sobie apa
ratów la tulących, nikt nie 
myślał, że atom może być 
narzędziem zniszczenia i te
raz też wielu ludzi wątpi w 
to, że kiedyś na świecie mo
że zapanować pokój. Ale po
kój będzie, zapewniam pana.

— Tę kartkę proszę oddać 
lekarzowi.

Sierżant wstał.
— Czy to znaczy, ie  pan 

wysyła mnie do innego okrę
gu wojskowego?

— Nie. na razie nie. Roz
myśliłem się. Niech o wszyst
kim decyduje lekarz.

— Ja  już zadecydowałem — 
powiedział sierżant. — Za  kll-

przyjdzie do pana. Niech pan 
go zbada dokładnie. Chyba 
powinien odpocząć. Oczywiś
cie. to bardzo nieprzyjemna 
sprawa. On mówi od rzeczy. 
Moim zdaniem jest to skutek 
szesnastu lat wojny.

Pułkownik um ilkł i słuchał 
kiwając głową.

— Chwileczkę, ja to sobie 
zapiszę...

Zaczął przeszukiwać kiesze
nie.

— Zaraz, tylko znajdę pió
ro. Proszę poczekać...

Odłożył słuchawkę, prze
szukał biurko, szuflady i na
gle zamarł z przerażenia. W 
kieszeni, w  której znajdowa
ło się pióro, znalazł jedynie 
trochę brunatnego ’ pyłu. Po
śpiesznie chwycił słuchawkę.

— Doktorze, proszę sdę wy
łączyć!

Usłyszał trzask i zaczął na
kręcać inny numer.

— Do bronił — wrzasnął
pułkownik.

— Ja  nie mogę strzelać -
odpowiedział wartownik.

Pułkownik b ez rad n ie  opad ł 
n a  krzesło c iężko  dysząc. 
Czuł. że jest głuchy i  ślepy. 
On wiedział, że tam, za ty
mi ścianami hangary zmienia
j ą  się w  miękką czerwoną 
rdzę. rozsypują się samoloty, 
a  czołgi pogrążają sdę w 
otchłań roztopionego asfa ltu . 
Z  ciężkich wojskowych c ię 
żarówek pozostaje jedynie 
chmura pomarańczowe®) ku 
rz u  1 tylko gumowe k o ła  to 
czą się samotnie p o  d rogach .

— SirT — krzyknął wartow
nik, który widział to wszyst
ko — przysięgam—

— Słuchajcie, słucłiajciel — 
ryczał pułkownik — Złapc’e 
go. zatrzymajcie, zaduście go
łymi rękami, bijcie go, kop
cie. zabijcie na śmierć. Zrób
cie coś, musicie go zatrzy
mać!

Otworzył szufladę,’ w yją ł 
kaburę żeby wyciągnąć pisto
let. Kaburę wypełniała brązo
wa rdza. Klnąc zaczął biegać 
po pokoju. Chwycił krzesło ! 
rzucił nim o ścianę. Krzesło 
rozleciało się. Pułkownik zła
pał leżącą na podłodze nogę 
i mocno ścisnął w  dłoni.

— Tym też można — wark
nął zgrzytając zębami

Rozejrzał sdę dokoła prze
krwionymi oczyma i wyjąc 
dziko wybiegł z  pokoju.

Przełożył:
R O M AN  G O R Z E L S K I

tras zra
Iorno Czarnego
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P ra cu ją  dzień ca ły  
i n ic  się n ie len ię, 4  
a го m nie odpocznie 
przyszłe pokolenie.
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H IER A R C H IA

Przypuszczam,) ie  krążą jeszcze miedzy nami 
panie w  reformach bohaterów narodowych, i pa
nowie w  slcarpetkach Obrońców Oksywia. Tak 
właśnie nazywano zaldady przemysłowe, oczywiś
cie w  jak  najlepszych intencjach uczczenia w iel
kich ludzi i  zdarzeń, ale w nie najlepszym  guście. 
Na szczęście to się powoli zmienia. Wprawdzie 
nie ze względu na gust, tylko na to; że nazwy 
1irm są za długie i  albo się nie mieszczą пл 
różnych w inietkach) metkach, przymieszkach 
i stemplach, przyczepianych do towaru, albo sta
id się i  tak — na s leute к  silnego zmniejszenia — 
nieczytelne.

Zm ieniam y w ięc wszystko: nazwę zakładu^ treśt 
t form ę w in ietk ii opakowania, znak ’ fabryczny. 
Ponieważ mało kto w ie , jak  to się robi, poświę
cam y dziś temu tematowi m ały wykładzik z częś
cią historyczną.

Przedsiębiorstwo — d la przykładu — średniej

w tetlcoM  chce o w ija t su>e wyroby w  papier-, za
drukowany wzorzyście i opatrzony zwięzłym ha
słem reklam owym . Zaczyna od wzoru, od wymyś
lenia tego, co ma być na papierze nadrukowanet 
krestcl, kółka; zwierzątka czy kwiatuszki. Mógł 
to kiedifś robić etatowy pracownik przedsiębior
stwa) przeważnie urzędnik od statystyku obda
rzony zdolnością rysowania zygzaków na m ar
ginesach kalendarza. M arnie. W ięc zorganizowa
no uspołecznione pracownie plastyków, uprawnio
ne do projektowania takich w łaśnie rzeczy. Pla- 
shfcy byli zawodowi i koncesjonowani, w ym yślali 
projektu w  Zgierzu i  w  Olkuszu) które n ie рем 
doba ty się w  Warszawie. M am ie.

W ięc powołano kom isje przy poszczególnych 
zjednoczeniach) ieb y oglądały każdy projeku 
przygotowany przez koncesjonowanego plastyka. 
W  kom isji siedziało w ielu urzędników  1 jeden- 
dwóch plastyków; którzy m ieli swoje zdanie. O 
projektach i o ich autorach z uspołecznionych 
pracowni. Reszta kom isji wstydziła się m ieć swo
je  zdanie; żeby się n ie narazić na podejrzenie
o zły gust ze strony plastyków. Tak podeimou>a~ 
ne decyzje odrzucały dziewięć na dziewięć projek
tów koncesjonowanych plastyków, co trochę dzi
w iło  członków bez własnego zdania i resztę urzęd
ników  zjednoczenia. Jedną dziesiąta projektów  
zatwierdzały; ale n ie wszystkie z nich podobały 
się w  Warszawie. Marnie.

W ięc powołano nadlcomlsję, ieb y akceptowała 
wszystkie projekty w  skali kraju. Paru urzędni
ków i  dwóch-trzech plastyków, którzy m ają swo
je  udanie. Jedynych dwóch (w  skali kraju), obda
rzonych prawdziwym  gustem. W im ię tego gustu 
odrzucają dziewięćdziesiąt dziewięć na sio przed
łożonych projektów) opracowanych również przez

plastyków-, ale prowincjonalnych; Przynajm niej 
opakowania będą piękne i dobrze widziane w
Warszawie. Św ietnie.

Potem już leci gładko. Po kilkudziesięciu pró
bach. po paru miesiącach, jeden z kolejnych pro
jektów uzyskuje najwyższą ł  jedyną legalną apro
batę, szczęśliwe przedsiębiorstwo legalizuje treść 
napisu, na przykład ,. К  u pulcie wyroby г Lewym  
Okiem ", biegnie do drukarni. składa zamówienie 
na pa,pier drukowani1 i dowiaduje się, że kolej
ka m inęła i że realizacja nastąpi za półtora ro
ku. Po rolcu zaś nie ma już przedsiębiorstwa; alba 
jest) ale z Prawym  Okiem ) co wymaga nowych 
projektów.

Je ś li to jest nie opakowanie; tylko znak fa
bryczny; to musi być jeszcze zgłoszony w Urzę
dzie Patentowym : trzeba przecież sprawdzić, czy 
podobnych znaków już nie ma kto inny. Oczywiś
cie, wszystkie są trochę podobne, bo akceptują 
je  cl sami dwaj najwyższej klasy plastycy z nad- 
kom isji. Tak samo, jak kiedyś inna nadkomisja 
zatwierdzała nazwy ;,Im ienia Siedm iu Rozstrze
lanych“  i s.Im ienia Bohaterów Olcsifwia". Spraw 
dzanie musi potrwać; a może sie też okazać, że 
skrzydło otasic w  znaku przypomina mewe z iłi- 
nego znaku, albo koguta г jeszcze innego, albo 
w ogóle coś tam przypomina. W tedy zaczifna 
się wszystko od początku.) na nowe półtora roku.

Artysta ma jak wiadomo koncepcję i  nie w y
pada nam wtrącać się między Wtajemniczonych. 
Tylko  — kto by to pomyślał, że i koncepcje mają 
swoją hierarchię, i  to jak ie  podobną do tej 
zwykle), urzędniczej...

Ć W IE K
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